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W* ft?“ Sffi* K IM IRT  MUZYCZNO -TANECZNYW piątek, dnia I-go sierpni? 1930 roku 
o rodzime 8-ej wieczorem odbędzie się:

W y s t ą p i  Aneta Rejzer Kaptan — z es p ó l ,  z u d z ia łem  — Orkiestry 
symfonicznej — pod  d y r .  E. D ziew ulsk iego .

W p ro g ra m ie :  Tango — m u z y k a  E. M ich a ła .  Mazur — m u z y k a  W ie  
1 n iaw sk ie g n ,  Taniec Egipski.

r.sgadnlenie kłajpedzkie.
A rtyku ł 99 T ra k ta tu  W ersa lsk ie ­

go us tanaw ,a ,  iż Niem<y m ają  zrzec 
s,ę suw erenności nad  teryrorjum  
K łajpedy , jako bezsprzecznie  litew- 
skieni Temu poglądowi p rzeć .w s ta ­
wili się gw ałtow nie Niemcy, którzy 
swoje n eg a ty w n e  stanow isko  a rg u ­
m entow ali tern, - e  tylko jeden  rz e ­
kom o pow iat kraju k ia jpedzkiego 
p o s iad a  większo: ć litewską, a m ia ­
nowicie H e y d ek ru g  (53 proc. lu d n o ­
ści litewskiej). Pow ia ty  inne mają 
rzekom o w iększość n iem iecką, a 
m ianowicie T y lza  23°ln, Ragn-t 12, 
K ła jpeda  44°/» Litwinów. Są to 
dane ,  p o chodzące  ze źródeł n ie­
m ieckich Cały okręg  kłajDedzki 
zam ieszkuje  68.1)00 Niem ców  i 54.000 
L itw inów T ak  sp raw ę  na ro d o w o ś­
ciow ą przedstaw ia ją  Niemcy. W  
istocie rzeczy, ma się ona  zupełnie  
inaczej. Komisja Ligi N arodow  
stwierdz.ła, ze K la jp eca  zawsze b y ­
ła  zam ieszk an a  przez ludność z po ­
chodzen ia  i języka litewską. Jedy­
nie sam o m iasto K ła jpeda  zostało 
zn iem czone, taić, jak zresztą  w szy ­
stkie praw .e  m iasta  pod  zaborem  
niem ieckim  P oza te rr  kolonizacja 
n iem iecka w okręgu K łajpedzkim, 
Tozpoczęta jeszcze w XIII w. zrobi­
ła również swoje, podczas  gdv k o ­
lonizacja litewska rozpoczęła się o 
wiele p .żniej, bo dopiero  w dru- 
g.ej połowie XV w W w iekach 
późniejszych, az do połowy XIX w. 
o dbyw ały  się na  r a lem  tery torjum  
k ła .pedzk iem , aż po Pregołę, n bo- 
żen s tw a  w języku litewskim. N a­
w et źródła n ,em ieckie s tw ierdzają, 
że w p ier wsz'*: połow ę X IX  SLu'e-
cia w 10-ciu okręgach  Prus ” schod- 
m ch  m o w a litewska przew ażała , a 
re jenc ia  gum bińske nosiła oficjalną 
nazwę: „Kóniglich Preussisch-Litau- 
ische F eg ic ru n g " .

S tppn iow o ludność litewska p o ­
częła podlegać germ an  zacji, o czem 
św iadczą  n as tęp u jące  dane: w roku 
1858 naliczono 139.780 osób  m ów ią­
cych  po litewsku w całych P rusach  
W schodn ich ,  w i . 890 1 14.700,
a w r. |910 ju r  tylko 89 900. W e d ­
ług danych  niem ieckich na  575 o- 
siedli w.ej»k:ch i miejskich n a  t e r y -  
orium K łajpedy , w 390-ciu (a więc 

70 procent)  ludność litew9ks s tano­
wi abso lu tną  więlcszość. W ed łu g  
d an y ch  litewskich 63 proc. m iejsco­
wości w powiecie kłajpedzkim  ma 
w iększość  etnograficzną litewską, 
w  H ey d ek ru g  (Szyłokarczma) 92°/o 
a w P o g eg o n —44 proc. P o z a t rm  z 
n iem ieckiego spisu ludności z roku 
1910 wynika, że poza okręgiem  
K ła jpedzk im  mieszka n a  r r -z c ie  e 
rytorjum  P rus  W schodnich Z  50C 
osób  m jw ią c y c h  po litewsku vipis 
ludności, p rzeprow adzony  przez 
au tonom iczne  w ładze Liajpedzkie 
(czy i Niemców) w r 1925 w ykazu­
je w okręgu  kłajpedzkim  64.000 
N iem ców , 37.000 Litwinów, oraz 
34.000 „K ła jpedzian" , czyli n ieuśw ia­
dom ionych  Litwinów. Vv K łajpedzie  
wysi-ępuje to sam o zjaw isko, co na

M azurach  pruskich, gdzie po polsku 
m ówiący Mazui y p o d a ją  się za 
Niemców,.

Jeszcze bardz:fcj na r-ekorzyść  
Litwy p rzeds taw ia  się w Kłajpedzie 
sy tuac ja  polityczna. Podczas  w y b o ­
rów  do sejmu kow ieńskiego  w r. 
1926 na 6 posłów z okręgu  kłajpedz- 
kiego nie wszedł ani je a e n  Litwin. 
D owodzi to, że  za rów no  Litwini e t ­
nograficzni jak i narodow i głosują z 
Niemcami. Składa się n a  to wiele 
przyczyn, a p rzedew szystk iem  m o ­
m en t religijny. Litwini k ła jpedzcy  
to ew angelicy , zaś L 'tw ini k o w ień ­
scy, to — katol-cy. Z n ó w  w ystępu- 
_e tu ana logja  z naszym i — M azu­
rami, .

W ażn y m  czynnikiem, p rz e szk a ­
dza jącym  w odgerm anizow aniu  Lit- 
w .nów kłajpedzkich, jest także m o­
m en t gospodarczy . R zesza  n iem iec­
k a  w jaw ny  sposób  faworyzuje 
K ła jpedę ,  już to zapom ocą  różnych  
św .adczeń  finansow ych, albo tez 
specja lnej konw encji w e te rynary jne j 
i t. i .

Mimo to żywioł litewski wzrasta 
w okręgu  kłajpedzkim , o c zem 
św iadczą n iedaw ne w ybory do  kłaj- 
pedzkie j  R ady  Miejskiej, gdzie za ­
miast do tychczasow ych  3-eh, Litwi­
ni otrzymali 6 m andatów . R e a su m u ­
jąc, należy stwierdzić, ze 50 55
proc. ludności k łajpe Izkiej używ a 
języ k a  h few sk‘ego, 25 — 30 aroc. 
przyznaje  się do narodow ości tew- 
skiej, a tylko 15 proc. wszyetkich 
m ieszkańców  głosuje na listy litew­
skie.

R ząd  litewski, licząc na  poparci = 
Niemiec w srrav-ie  Wilna, nie chciał, 
czy nic mógł zająć zd ecy d o w an eg o  
s tanow iska w obec  dwulicowej po li­
tyki Niemiec w Kłajpedzie. Z d a je  
się, że K ow no jest bezsilne w obec  
K ła jpedy  — Berlina.

R ząd  litewski oczywiście rozumie 
n iebezp ieczeństw o , jak : d lań  is tn ie ­
je w K łajpedzie  — jedynym  porc  e 
litewskim. T o  też g u b erna to r  litew 
ski w K łajpedzie,  Merkis, s tosował 
n ieiako silną ' ręk ę  w obec  zakusów  
niemieckich. Ale okazało się w wie­
lu wypaditach , że poseł niemiecki 
w K ow nie  p. M orath  rozporządza 
w iększym  wpływem.

Litwinów oczekują w K ta .nedzie  
niezm iernie ciężkie zad arra .  Z n a jąc  
bow .em  m entalność  haka tys tów  
w schodnio  pruskich (a więc i kłaj- 
pedzk .ch) wiemy, ze nie d a ’ą om 
ła tw o za wygraną.

D ow odem  tego — głosy prasy, 
grożącej w yw leczeniem  sp raw  k.ej- 
pedzk ich  p rzed  forum Ligi 1S arodów, 
oraz zakusy  haka tystów , dążących  
jaw nie  do rewindykacji ziem kłaj- 
pedzli ich, podobnie  zresztą  ja i 
ziem pom orskich od strony Polski. 
A  K ow no, zamiast bezsensow nej  
walki z P o lska  swo/ą m niejszością 
polską, winno bacznie jszą  zwrócić 
uw agę  na  'ed y n y  swój port, ua je ­
dyny d o s tęp  do m orza — K łajpedę .

A. K.

„ L i e t . Żin io s " o spraw ie k ła jp e d zk ie j.
Liet. Ż n io b “ piszą iŻ kraj r-J&j- 

Izki stał się obecnie centrum  za- 
:i esow ańią  z jednej strony prasy 
:l.odr so pruskiej, z  drugiej 
wskhCi. Ź ró d łem  tego za in te .eso- 
l ia  są stosunki, panu jące  w kra- 

n ieuregu low ane w obec braku 
mu o d p o w ie d n ie m  ustawami. . J

daje  asum pt k ła jpedzianom  mówić 
o pogw ałceniu  autonom ji KrajJ, a 
nowet, wbrew in teresom  p ań s tw o ­
wym Litwy, szykow ać skargę  do 
Ligi N arodów . zw.ązku z temi
faktami p .sm o naw ołuje do pośw ię­
cenia w.ększej uwagi spraw om  r a ­
ju Kłajpedzkicgo.

tiekcin zag ran ic ii.i na M iędzynarodowej W ystawie i.um uniiocy jnej w Poznaniu
W  u b i e g ł y  w t o r e k ,  p r z y b y ł  a o  P o z n a n i a  a e r o p l a n e m  z P a r y  >.u p r z t z  S t r a s b u r g  

f r a n c u s k i  m i n i s t e r  l o t n i c t w a  p.  E y n a c .  ,
Z d j ę c i e  n a s r e  p r z e d s t a w i a  m i n .  E y n a c a  (x)  w  c h w i l ę  p o  w y l ą d o w a n i u  n a  l o t ­
n i s k u  w  Ł a w i c y  w  o t o c z e n i u  w i t a j ą c y c h  g o  p r z e d s t a w i  j**it m i e j s c o w y c h  w ł a d z  

z p r e z y d e n t e m  P o z n a n i a  R a t a j s k i m  n a  c z e l e .

Uprzejme oświadczenie mi­
nistra francuskiego. <

W  A RSZ \ W A .  31 .VII, (Pat.). B a­
wiący obecn ie  w W arszaw ie Iran- 
cuski minister robót publicznych p. 
P e rn o t  w w -w iadz ie  ze w sp ó łp ra ­
cow nikiem  P. A. T . oświadczył, co 
następuje :

P rzybyw am  po raz p ierw szy do 
Polski, k tórej jeaśem daw nym  przy ­
jacielem O d  dłuższego już czasu 
p ragnąłem  bardzo  zwiedzić wasz 
kraj. W iedzia łem  dużo o Polsce o 1 
moich przyjaciół d ep u to w an y ch ,  k tó ­
rzy tutaj byli w roku  zeszłym. O d  
dw óch  dni podziw iam  wysiłki, k tó ­
re Polska d o k cn a ia  od chwili o d ­
zyskania niepodległości i m ogłem  
już zdać sobie SDrawę, że wrażenia, 
które odnieśli moi ko ledzy  i p rzy ja ­
ciele, były całkowicie uspraw .edu- 
wionę. Jako minister robor publicz­
nych, oczywiście in te .c su ję  się naj- 
więce temi sprawam i. 1 > też na j­
bardziej uderzy ło  m nie to, co wi­
działem  w tej dziedzinie i co w y d a ­
je mi się podziw u godne  w swej 
całości. Zw iedziłem  w Poznan iu  w y­
staw ę kom unikach  iturystyki. T a ­
bor ruchom y, k tóry tam  jest, spec ja l­
nie zaś ta  część, k tó ra  całkowicie 
zesta la  w y k o n an a  w Polsce, zrobiły 
na  mnie doda tn ie  wra: enie P rz y n o ­
si on wielki zaszczyt przem ysłowi 
polskiemu. Jutro m am  zamiar udać  
do Gdyni, żeby  zwiedzić port t a m ­
tejszy. Jako  m inister ro b ^ t  publicz­
nych  posiadam  w swyrn zarządzie 
porty, dlatego też in teresu je  się 
specj’aln;e tern, co w tej dziedzinie 
zdziałała Polska. N ad w yraz  cieszy 
m nie to, iż skonsta tow ałem  na miej­
scu, jak jed n ak o w em  tem p em  U 'ą  
serca  P o laków  i Francuzów, S e r ­
deczne  nad  w yraz  przyięcie, k tó re  
zgo tow ano  m ojem u koledze, m i­
nistrowi lo tn ic tw a Eynacow i _ mnie, 
pozwoli nam  w ynieść z Polski jak 
najlepsze wspom nienia
Z pobyiu francuskich minist­

rów w Warszawie.
W A R S Z  A W  A, 31 • VII (Pat.). -

W  dmu dzisiejszym francuski mini­
s ter robót publicznycn p- P e rn o t  z 
m ałżonką  i m inister lotnic tw a Ł y- 
nac  o godz. 1 1 złozyli wieniec ńa 
grobie N ieznanego  Żołnierza. N a­
stępnie p. m n. P e rn o t  zwiedzał za­
k łady  Lilpopa, zaś p. min, E ynac  
u rząd zeń -® lotnicze w ojskow e na 
Okęciu, N astępn ie  min. 1'e rno !  z 
m ałżonką  podejm ow an i byli śniada 
niem  przez p. ministra komunikacji  
Kuhna, a p. min. E ynac  — śn iada­
n iem  przez sze ta  mi-,ji wojskow ej 
francuskiej w W arszaw ie  gen. De- 
nain, poczem  pp. ministrowie zw ie­
dzali Z a m e k  Królewski. O  godz. i 
w am basadz ie  francuskiej obydwaj 
pp. mir strowie przyjmowali ko.onję 
francuską. Wieczorem. m>n. F  :rnot 
opuszcza W arszaw ę, udając  się do 
Gdyni.

Nowej pożyczki premjowej 
nie będzie.

W A R S Z A W A . 31.VII (Pat).  W
zw iązku z u k azan iem  się w „ D z ie l ­
niku Ustaw Rzeczypospolite j Pol­
skiej" z dnia 29 lipca r. b. rozpo­
rządzenia rrdnistra ska-bo  o emisji 
serji Ill-ej prem iow ej p o ty czk i  do la ­
rowej, z której milion obligacyj Drze- 
znaczonych  jest na skonw ertow a.. 'e  
serji Il-ej 5 ’/(■ premiowej pożyczki 
dolarow ej z roku  1926. t. zn. doli*- 
rówki, zas pozosta łe  p< >ł miljona do 
rozsprzedaży , M inisterstwo S -a rb u  
k o m u rik u je ,  ze p rzed  w y p u szcze­
niem serji 1(1 ej prem iow ej pożyczki 
dolarowei, co nastąp i w dniu 1 lu­
tego r. 1931 i p rzed  u p ły w e m 1 te r ­
minu rozsprzedaży  obligacyj tej p o ­
życzki żad n a  inna no w a pożyczka  
p rem jow a w ypuszczona  nie będzie, 
a przeto  wszelkie pogłoski i w zm ian­
ki p rasow e o rzekom o zamierzo- 
nem  w ypuszczeniu  w bliskim czasie 
prem iow ej pożyczki budow lanej u w a­
żać należy za  bezpodstaw ne.

Nieścisły wywiad.
W A R S Z A W A , 31.7. (Pat). P .A.T.

up o w ażn iona  iest do stw ierozem a, 
że treść ogłoszonej rozmow y p- w o­
jew ody wołyński; g o  jozewskieg** ze 
w s D o łp r a c o w n i t c ie m  Naszego Gło 
s u “ w Nr. 2 ló  tego  pism a z dnia 2,9 
l ip ra  r. b. na  tem a t  obecn y ch  sto­
sunków  na W ołyniu, nie o d p o w ia ­
da w wielu szczegółach fak tyczne­
mu pizebiegowi tej " izm o w y , a 
zw łaszcza m e odda .e  ściśle słów p .  
w ojew ody , ch a rak te r y z U i ą c y c b  sy tu ­
ację. B łędne pojęcie , n iek tó rych  u- 
srępow  enuncjacji p. w ojew ody w y­
p a c z y ł o  zasadn icze  za łożenie oraz 
ten d en c ję  wywiadu.
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Echa rezolucji amerykańskich Litwinów
w K o w n ie .

G D A Ń SK . 32 VIII. (Pat.). Z  K o ­
w na  donoszą: WieiKie w rażem e w y ­
w o ł u j  tu wiadomość, że ko ionja  li­
tew sk a  w A m ery ce  Północnej p o ­
wzięła n a  wi elki em zgrom adzeniu  
delegatów , reprezen tu jących  w szyst­
kich Litwinów, zam ieszkałych  w S ta ­
nach  Z jed n o czo n y ch ,  rezolucję, ao -

m agującą się ’ak na ,szybszego  p rzy ­
wrócenia  s tosunków  konsty tucy jnych  
i dem okra tyczno  p ar lam en ta rn e j  for­
my rządu na Lirwie.

Rezolucji tej, zwłaszcza ze s tro ­
ny partyj opozycyjnych, przypisują 
wiellcie znaczenie.

ó ia cze go  idea iocarnertska je s t za ch w ia na?
R A R Y Z, 31 .VII. (Pat). W  dzien­

niku ,.La R e p u b l ,q a e “ A n d .e  Ger- 
m a.n b 'e r z t  w ob ronę  l d t ę  acar- 
neńską ,  k tó ra  w osta tn ich  m iesią­
cach zosta ła  silnie zachw iana , zw ła­
szcza przez  ekscesy  niem ieckie 
w Nadrenji.  P rzypisu je  on w nę za 
taki s tan  rzeczy o b ecn em u  rzędowi 
francuskiem u, który zbyt zbliżony 
jest do sfer reakcy jnych  niemieckich, 
s tanow iących  g łów ną p rzeszkodę  do 
triumfu o raw dz.w eeo  ducha locar- 
neńskiego . Z  chwilą, gdy do w.a-

dzy w e Francji dojdzie rząd  lew ico­
wy, wolny od kom prom isów , zaw ar­
tych przez  rząd  obecny , potrafi on 
ustalić n a  now o szczere i żywe 
stosunki ze stronnictw am i icwico- 
wemi w N iem czech. Na m ch n&ieży 
sie opierać, zwłaszcza c -tego , aby 
m óc zwalczyć reakcję, k tóra  staje 
się g roźną w Niem czech  i aby byo 
należycie po inform ow anym  co do 
pos tępów , k tóre, pod w pływ em  ele­
m en tó w  reakcyjnych , uczyni nulita- 
ryzm niemiecki.

Erlancf p rzy g o to w u je  o d p o w ie d ź na u w a g : 
rzą d ó w  europejskich.

P A R Y Ż , 31.VII. (Pat). „Paris Mi­
di" pisze: rząd j francuski pos iada
obecn ie  w szystkie  odpow iedzi na 
memorjŁł Brianda w spraw ie  unji 
europejskie j z w yjątk iem  odoowie- 
dzi Szwajcarji. W ed ług  informacyj 
dziennika, na  w rzesień p rzygo tow y­

w ana  jest odpow iedz francusica na 
uwagi rządów  zagranicznych*. O d p o ­
wiedzi, o trzym ane przez rząd fran­
cuski. są nacgó ł przychylne, lecz 
v,-j’m£.gają jeSTcze g ru tow nego prz<*- 
s tud jow an .a  przez czynnik: k o m p e­
ten tne

M niejszości narodow o w  tfismczech wobec
w y b o ró w .

BERLIN. 31-VH. (Pat.) .—W  dzień 
1 sierpnia zw ołane zofta ło  do  Ber­
lina posi**dzenie Z w iązku  Moieiszoś- 
ci N arodow ych  w Niemczech. G łów ­
nym pu n k iem  >obrad m a b>c u s to ­

sunkow an ie  się Z w iązku  do  w y b o ­
rów  do par lam en tu  Rzeszy. P rócz 
P o laków  wezm e udział w ob radach  
Ł u ży czan ie , '  Litwini, D uńczycy  i 
Fryzowie.

A k c ja  wyi?ciBcza K o la k ó w  w H ie n r z e r fr .
BFRLIN, 3! VII. ‘(Pat '.— Po obra-

dacn  kierow ników życia po-skieg6 
na O polu  Śląskiem, na  klói-ych 
zd ecy d o w an e  zostało  wzięcie uazia- 
łu w w yborach  do R eichstagu  na 
jednolitej liście, spodz iew ane  jest 
zw ołanie w najbliższym czasie do 
Berlina . cen tra lnego  kom ite tu  w y­
borczego Poloków w Niemczech.

W  posiedzeniu  w ezm ą udział Drzed- 
stawiciele wszystkich terenów , na  
k tó rych  m ieszka ludncsć  polska. 
Centralny kom ite t  wyborczy ustali 
osta tecznie  w spólną listę p a ń s tw o ­
w ą do par lam en tu  Rzeszy, oraz lin- 
je w ytyczne całej aiccji wyborczej 
Polaków w N iem czech

D ąże n ie  do d y k ta tu r y  w  P o rtu g a lj!.
LIZBO N A , 31.VII (Pat). O dby ł

się tu zjazd g u b erna to rów  i burm i­
strzów z ca łego  kra.,u N a zjeździe 
przemawia* prem jer,  ictóry odczyta 
zeb ranym  apel do  ludności, w zyw a­
jący do u tw orzen  a 'igi patrjotycz- 
nej, m ającej n a  celu pop ieran ie  
dykta*ury do chwili p rz ep ro w a d ze ­

nia re o rg an z ac j i  kraju. O rędzie  to 
rozpatru je  wsz.elkie zagadnien ia  p o ­
lityki w ew nętrzne j i zagranicznej, 
op iera jąc  tę  o s ta tn ią  na  sojuszu 

.z Anglją. O rędz ie  stwierdza, że n o ­
wy system  konsty tucyjny  iest ,tu:: 
przygotow any.

W ło si ? roieslitją p rze c iw k o  n rze se d n ym  
w ieściom  o sk u tk s c h  trzę sie n ia  zie m i.

RZYM , 31-VII (Pat.).— (H avas).
W szystk ie  p ism a pro testu ją  przeciw 
fan tastycznym  liczbom ofiar trzęs :e- 
m a ziemi, podanym  przez liczne 
dzienniki zagrańi-czne, stacje n a ­
daw cze  angielskie nietn.eckie,
oraz inform atorów am erykańskich .

uporczywie ogłasza jących  leg en d ę  
o 10 tys. zabitych. Stuc ja rad jow a 
angielska w ysłała  w spraw .e  s y tu ­
acji w ew nętrzne j W łoch, o raz w 
sp rrw ie  po ta jem nej  emigracji w ia­
domości najzupełnie j ’ ni-śc.słe, 
w zględnie ogrom ie p rzesadne .

V.ł 3f.ru ko m u n is tó w  chińskich i  m a ry n a rza m i
am arykasTskim t.

SZANGHAJ, MIAU. (lAUł. Kom uniśi-i na-  ó  inaTynarzy a m e ry k ań s k ic h  zginęło w walce .  
pacWi we z ui'aj na  toańsfifcriłSj a t l4 ry R g W # ą  Po s t ron ie  ikomunistów j<*sl 50 sab ttydh  i wie 
, ,Pa los“ k tó ra  pa tro lu je  wpobliżu Szans-S,.a  tu r a n n y ch

W z.m o ż inie sie dziaialnośct W e z u w iu s z a .
I5ZYM, 31.V II. (l*ut). Od dw óch  dn i dzia- 

łalnoiyć W czuw  ja.Hza ponow nie  zn aczn ie  sic 
w zm ogła. W  N eapolu  w idać d o sk o n a le  og ień , 
w y d o b y w ający  się t  k ra te ru .

O b se rw a to riu m  W ezuw jusza, p ro w ad zo n e

przez znanego  se jsm ologa  p ro f. M ullndre, nie 
w y d a ło  je d n a k  d o ty ch czas żad n eg o  k o m u n i­
k a tu , co dow odzi, że z jaw isk o  lo n ie jest 
g roźne.

Słabe wstrząśnięcia ziemi.
WIEDEŃ'.  MIAMI (Pat) Se jsm ografy  w ie ­

deńskie  zano tow ały  dz is ia j  o godz 2.MS b a r ­
dzo  słabe w s trząśn ięc ia  k lóre  odczu to  sp e ­
c ja ln ie  na  obszarze  Sem m iringu .

L o t  Lo n d y n — M a!ta b e z lądow ania.

WIADOMOŚĆ) Z Kf-WfłA
DOOKOł.A SJTt 4 W Y WOLDEMARANA.
W ed łu g  in fo rm a cy j  , .R ytasa“ W oldem a-  

ras  p o n o w n ie  złoży! wizytę wlaścicieJowi są ­
s iedniego m a ją tk u  o byw ate low i  f ran c u sk ie ­
m u  lir. ClioiseuloM i i obec-nie p-- [-prowadził 
się  do  jego jiaiiKU. Jed n a k że  po n ie fo r tu n n e j  
„p rze jażdżce  * sa m o ch o d em  ro z toczono  nad  
niin  śc iś le jszy  do zó r  policyjny, tak  iż -widzieć 
się z W o ld e m ara s i  m s ta ło  się niemożiiiw- ścią

Z ro z p o rz ą d ze n ia  proikuraiora  T ry b u n a łu  
Ni jwyższegc został a re sz to w a n y  uczes tn ik  
zajścia w Płofelach udn  Petronajti-s. Pe t ro -  
n a j t i s  liczy sobie  50 lat i pos iad a ł  roz leg łą  
prak itrke  w Kretyndze.

* * nu g - ui zeslnik zajścia,  b. k o re sp o n d en t  
. .L.el. Aidas A. Dadeiie, z n a jd u je  się o b e c ­
nie pod aresztowi w policji k ry m in a ln e j  m. 
Kow na.  („L. Ż.“ l.

Dizia 29 lj. m. z jawił  się w m ie sz sa n iu  
W o ld c m a ja s a  w B anku  E m isy jn y m  urzęd n ik  
policji i zarządził,  by rzeczy jego z mie.szka- 
n .a  zostały w yn ies ione  i z łożone w jed n y m  ze 
sk ład ó w  na  d z iedzińcu  ban k u .
P  W o ld e m ara so w a  n aruz ie  zam ieszkuje  je sz ­
cze w jed n y m  z p o k o jó w  l ikw idow anego  m ie ­
szkaj. ia  . korzysta  z k uchn i,  ale  w tych  dn 
w ypadn ie  j “j  m ieszkan ie  opuścić. Z am ie rz a  
ona w y jechać  d o  k re w n y ch  sw ych  w k i b a r -  
l a r h .  O trzym ała  o n a  2 te le g ra m y  od m ęża, 
w  k1 urych  d o rad za ł  jej,  by  Kowno opuśc iła .

W  uzupełn ien iu  powyższego in fo rm u je  
..Liet Aidus“, że w p a p ie ra c h  W o ld e m a ra sa  
znaiez iono  szereg  spraw , do tyczących  r ó ż ­
nych nu n is le rs tw .  Nprawy te sk ie ro w an o  pod 
w łaśc iw ym  ad resem .

W edług  tychże  in fo rm acy j ,  p. W o ld e m u ra -  
sow a  zam ieszka ła  w hotelu  „Kiejs tu t  .

W YJAZD NL E ŻE W IC Z Il  SA.
Lądowej,  zap rzecza ją  pog łoskom , jak o b y  

w yjazd, iSleżewic-z msa zag ran icę  m ia ł  s tać  w 
jak im k o lw ie k  związku  ze sp ra w ą  zes łan ia  
W o ld e m ara sa .  Sleżewiczius ud a je  się z a g ra ­
nicę  w celach  k u ra cy jn y ch

PO W R Ó T  KREPOWICZ1 USA
J a k  p e d a je  „R ytas" ,  pow róc i ł  już  z z ag ra ­

nicy ks. M. KrujMJwiczius, b. m in. ro ln ic tw a .

EO.NDYN, MIAMI. (Pat).  K ap i lan - lo tn ik  Bar 
,iad odleciała  d / i ś  o godz 4.45 r a n o  n a  m o ­

n oplan ie  w cely d o k o n a n ia  lotu do Mally bez 
łladow ania.

Koresporident Times*a 
o Wilnie.

LO N D Y N  31,VII. (Pat). W  sp ra ­
w ozdaniu  z podróży, odbytej - n& 
tóresy W c h o d m e ,  d c jącem  ogólny 
onis tych piowincyj, k o sp o n d en t  
„Tirnesa" w W arszaw ie  p iszem  in.: 
W ilno zdołało bez żadnej w ątpli­
wości p rzyw rócić  swó cha rak te r  
aw angardy  kulturalnej. Jego pu lsu ­
jące  życie in te lek tualne  pozw ala 
w yczuw ać wolyw tego m iasta  na  
znaczną  część K r e s jw T o  od ro d ze ­
nie kultury  zachodniej u p rogów  
Rosji sowieckiej jest po tężnem  an- 
tydo tum  na bolszewizm Ś w iad o ­
m ość sp» Imania misji h is torycznej 
m iędzy Vćscbodem a Z ac h o d em  p o ­
zwala ’ -ifnu prze trząsnąć  a tm osferę  
stagnacji, k tóra  ciążyła tam  za iów - 
no poóuzas, jak  i po wojnie.

W związku z „antywojen­
nym" drrem...

^/,C SK ^ A., 31.7. (Pat). W  zw iąz­
ku z czerw onym  dotern an ty w o jen ­
nym  organizacje  O ssoaw iochim n 
p rzek azu ją  czerw onej armji 51 sa ­
molot iw  bojowych, z czego 29 sa ­
m olotów p rz e k a z a ro  M oskw ie w 
dm u dz. (iejszym. Z  tej okazji w o­
jen n a  rad a  rew olucyjna Z- S. S. R. 
w rozKażie dziennym  podnosi za ­
sługi O ssoaw jochim u w dziedzinie  
w zm ocnien ia  obrony  powietrznej.

ŹbiurL.a zboża natrafia na 
duże trudności.

M O S K W A . 31.VII. (Pat). W ed łu g
nap ływ ających  z prowincji w iado­
mości, zbiórka zooża natrafia na  
duże  trudności, tak  ze wgjędu na 
opozycyjne stanow isko włościan, 
jak  i w sku tek  rozprężen ia  p an u ją ­
cego w «paracic  handlow ym .

L ’pcow y plan zbiórki w ypełn io­
no zaledw ie tylko w kilkunastu p ro ­
centach . 1 rzeba  jednak  przypuszczać, 
że po zastosow aniu  przez w ładze 
zapow iedzianych  „ostrych m etod* 
zbiórka, p o d o b n ie  jak  w roku  
ubiegłym, p rzep row adzona  będz ie  
w całości.

Cstre zarządzenia na 1-go 
s i e r p n i a .

P A R Y Ż , 31.VII (A T E i W ła d z t
w ydały  ogólny zakaz u rządzan ia  
dem unstracy i kom unistycznych , lub 
wieców w dniu 1 sierpnia. P izy  naj­
mniejszej p róbie p rzekroczenia  tego  
zakazu lub t>eż prow adzenia ag ita ­
cji wywrotow ej, winni b ę d ą  n a ty ch ­
miast aresztow ani.  Policja o trzym a­
ła instrukcję  wydalić z gramc F ra n ­
cji obcokrajow cow , p ro w ad zący ch  
agitację  kom unistyczną Zarządzono., 
aby w* dnie 1 sierpnia g w arc ja  r e ­
publikańska ot az załoga Paryr.a zn a j­
dow ały  6ię w pogotowiu.

Nieszczęśliwy wypadek,
BYDGOSZCZ, 31 .VII. (Pat). O n egdaj  ■» <za 

sie ćwiczeń lekkoat le tycznych  n a  bo isku  So­
kola w Bydgoszczy IżMetni sokół  B e rn a rd  
Grahims został t ra f ione  oszczepom w głowę 
lak n ieszczęśliwie,  ż.e w k ilka  godzin  po w y ­
p a d k u  zmarł.
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R e w e l a c j e  S u r c e w a .
Paryż,  w Upcu 1930 r.

C hodzą  słuchy, że Cziczerin m a 
ob jąć  stanow isko  am b asa d o ra  so­
w ieckiego w Paryżu. Jes t  o dzis 
je d n a  z najbardziei t ru d n y ch  i z a ­
grożonych  p lac„ w ek  dyplomacji m o ­
skiewskiej, zarów no bow iem  □ ery 
oficjalne, jak  i op in ja  pupl.czna : ran- 
cji n as tro jone  są na  zupełn ie  inną 
już nu tę  w s to su n k u  do Rosji bol­
szewickie,. N iem a p o w o d u  'ekać  się 
kom unistycznej p ro p ag an d y ,  n iem a 
ce lu  w ypraw iać  się po  sow .eckie 
runo: p ierw sza  — b an k ru tu je  w brew  
subsydjom 111-ej M 'ędzynarodów ki,  
d ru g ie— w ym aga ryzykow nych  k re ­
d y tó w  długoterm inow ych. C iężką 
w ięc m"fję m*ałby Cziczerin do speł­
nienia, cnąc zdobyć  ponow n.e  za»ę- 
t ą  przez  R akow sk iego  p o z y o ę .  1 em 
cięższe  zad ań  e, iż osta tn iem i czasy 
zraziła M c s k w a  do siebie aryż ca ­
łym  szereg iem  postępków , k tó re  su ­
row o p o tęp ia  sp o łeczeń s tw o  fran­
cuskie .

P rzed ew szy s tk iem , s łynna  „afera 
K u tiepow a".  Nie pójdzie ona w 
„dyskretn i zapom nien ie" ,  jak  tego 
spodziew ali się bo lszew :cy, in sy n u u ­
jący  przez  swoich ad h e ren tó w  tu ­
tejszych, że porw ania  d o k o n a ła  lon­
d y ń sk a  „Intelligence S erv ice“ za 
p rzy czy n ą  D e te rd in g ‘a, angielskiego 
króla naftow ego  i zaciek łego  w roga 
Sow etów. Z n a n y  rew o lu c jo r is ta  r o ­
syjski Durcew, k tó ry  o d eg ra ł  d e c y ­
du jącą  rolę w sensacy jnem  niegJy 
zd em ask o w an iu  p ro w o k a to ra  car 
ski* j policji Azefa, p rz e p ro w a d z i  
śledztw o na w łasną  ręk ę  i zebrał 
rzeczow e w tej sp raw :e dow ody, 
niezbicie:, jego zdaniem , ś w a d c z ą c e  
o tern, iż K uliepow  zginął z rąk  
czekistów  m oskiew skich.

W obrzern y m  w y w :adzie, udzie- 
lonym  redak to row i „Poślednich  No- 
w ostiaj"  tu te ,szych, wyjaśnia Bur- 
cew  okoliczności tej bardzo  ta jem ­
niczej dziś jeszcze zbrodni. KuMe- 
pow, m ianowicie, prow adził sc śle 
kon sp iracy jn e  per trak tac je  z osobni- 
k a n r .  k t j iy c h  uw ażał za emisarju- 
szó iv czerw onej armji. „Mozę i b y ­
ły tam  jednostk i,  szczerze  o d d an e  
sp raw ie  walki z bolszew ikam i ale 
wkradli się pom iędzy  m e też i „cze- 
kiści". czego K u tiepow  wca e me 
podejrzew ał- O m  to zaś urządzili 
n a  mego za sad zk ę  z p rzy n ę tą  w 
pos tac i  w.elk.cj doniosłości in form a­

c j i ,  k tórych  miał udzielić mu na 
ta iem n em  spo tkan iu  „specjalnie w 
tym  celu przybyły do P a ry ża  uele- 
g a t " ’O  żad n em  w ciąganiu  p rzem ocą  
niem a mowy. Burcew twierdzi, iż 
K u t e p o w  —w przedśw iadczen iu .  ze 
u d a je  się w łaśn ie na  spo tkan ie  
z ow ym  „krasnoarm ie jsk  n  W a le n -  
ro d em "  —  wsiadł do  sam o ch o d u  
doioro wclme. O c z y w rc ie ,  p o d s tęp  
szybko  odkry ł  i usiłował wyskoczyć 
w biegu, a  w ów czas  czeki sci obez­
władnili g o  przy pom ocy  narko tyku  
W  ten  sposób  ce n n ą  zdobycz  do- 
w :eziono bez żad n y ch  już p rzeszkód  
d o  konsp iracy jnego  m ieszkania . O i a -  
za to  się w szakże, iż dowieziono...

t rupa. O rganizm  K utiepow a, na­
tk n ię teg o  ciężką w a d ą  serca, m e 
znosił n a rk o ty k ó w  w minimalnej n a ­
w et d aw ce

Pom ew a: wszelkie ś lady zb ro d ­
ni należało  s ta rann ie  zatrzeć , p rze to  
zwłoki m eszczęsn eg o  K u tiep o w a 
w łożono do  kosza, k tóry  — po n a ­
łożeniu  pieczęci, gw aran tu jących  n ie ­
tykalność  d y p lo m aty czn ą  — w yek- 
sp ed jo w an o  via Szczecin i G d a ń sk  
do  M oskw y Misję konw ojow ania  
tej tragiczL ej p rzesy łk ' poruczono 
H elfandow i, d rug iem u sekretarzow i 
am b asa d y  sow.eckiej w Paryżu . W y ­
w iązał się on dobrze  ze swojego 
zadan ia , B urcewow i bow iem  wi ado- 
mo, że po kilku dn  ach  trup Kutie- 
p o w a  spalony został w k rem atorium  
m oskie wsie em  — odDyło su  co 
w asystenc ji  p rzedstaw icieli  Pout-  
b iu ra  i Czeki, którzy odpow iedn i 
p ro tokó ł  w łasnoręczn ie  n aw e t  pod  
pi sali.

B urcew  po s iad a  o przeb iegu  ca ­
łej zbrodni szczegółow e zeznania 
n ao czn eg o  świadka! Nie wyjaw .a 
je szcze  nazw iska  jego, gdyż  w y s tą ­
pi z wła uwerm  rew elacjam - wtedy 
dopiero , k iedy  będz ie  m ógł u d o ­
wodnić w spoi«nb niezbity, ze winę 
tej zbrodni p o n o szą  bo szewicy. 
A  w ów czas rząd  francuski musi juz 
no lens-vo lens  iHterwer jow ar

Nic będz ie  to in terw encja  w p rzy ­
jaznym  dla M oskwy duchu! Wyroici, 
k tó rem i zakończyły  się drażliw e pro 
cesy, ro zp a try w an e  o s ta tn in r  czasy 
p rzez  trybunały  paryskie , da ją  jasne 
pojęcie  o u s to sunkow an iu  się fran­
cuskich sądów  do  państw ow ości so ­
wieckiej. Cóż dziwnego!—zbyt ja sk ra ­
w e is tnieją różnice pom iędzy  sp ra ­
wiedliwością f rancuską  a b ezp raw ia­
mi m oskiew skiem u..  N ad er  zn am ien ­
ny w tej m ierze p rzyk ład  stanowi 
skarga, wniesiona przez  s łynnego 
śp iew aka rosyjskiego Szaliapina, k tó ­
ry ze zdum ien iem  ujrzał w ks ięgar­
niach tu tejszych swoje w łasne  p a ­
miętniki, p rzełożone na  różne ję zy ­
ki, w ydane  n ak ład em  państwowej’ 
d rukarn i sowieckiej i sp rz ed aw a n e  
z* pośrednic tw em  bolszew ickiej misji 
h a n d lo w e j !! Naturalnie, Szaliapin, 
k tóry  rękop is  swoich pam iętników  
p o w e rz y ł  jak .em uś przyjąć ulowi, 
b ęd ąc  jeszcze  w M oskwie, nigdy 
nikogo do w y d a w a n ’ 1  ich m e  u p o ­
ważniał. A  już w- żadnym  razie: 
n .e —  sowiecki rząd, k tóry  n a ­
piętnow ał go publicznie za konce rt  
n a  rzecz dobroczynnych  .nstytucyj 
e r r .g rar j i  rosyjskiej. R adca  p raw n y  
am o asad y  sov.ieck.ej usiłował p ro ­
tes to w ać  przeciw  w ytaczan-u  p ro c e ­
su misji handlow e,,  zasłan ia jąc  się 
jej... n ie tykalnością  dyplom atyczną! 
Z b y tec zn e  ch y b a  do d aw ać ,  że sę- 
dz 'ow  e paryscy przeszli do  p o rz ą d ­
ku  dziennego  nad  tak  sfo rm ułow a­
n ą  obroną...

W  takich okolicznościach i Czi­
czerin nie pom oże. Nie zdo i on 
p rz ek o n ać  Francji, że bolszew icy 
m ają  p raw o  zabijać K u tiep o w a  i 
o k rad ać  Szaliaoina w... P a ry /u .

Z, EL

„Liet. Aidas" o wywiadzie Grlniusa w sprawie
wileńskiej.

G dyby  1 'tewska polityka zag ra ­
n iczna  uw aża ła  za w skazane  d o k o ­
n ać  rewi-ji  w kw estji  w. eńskiej, 
g d y b y  w zw iązku z tem  w y p a d a ło  
w e w łaściw y sDOicib sk ie iow ać  je ­
dnom yślne  d o tąd  s tano  w sko n a ­
szego sp o łeczeń s tw a  w ..iną stronę, 
w ów czas m usielibyśmy czuć w dzię­
czność d la  dr. G riniusa i ludow ców  
za to, iż to odium  biorą na  «we 
barki.  P rzecież m e led en  z P o laków  
i wogóle ludzi pos tro n n y ch  twierdzi, 
iż litewsk.e k erunki po lityczne 
is to tn ie  p ra g n ą  zm iany sw ego sta- 
n o w :ska w k w e s t r  w leńskiej, je ­
d n ak że  w żaden  gposob n.e chcą  
śc iągnąć  na siebie tej n iechęci sp o ­
łeczeństw a , k tó ra  n iechybnie  spot-

k a łab y  k a ż d ą  partję , k ażd y  k ie ru ­
n ek  polityczny, k tó re  o tw arcie  d ą ­
ży łyby do w yrzeczen ia  się W ilna 
Jednakże ,  w  i-nienia w szystk ich  
rozsądnych  Litwinow, m ożem y za ­
pew nić , iż w kwestii wilenskięi li­
tew sk a  teza  polityczna w swej ze 
sadz o pozostaje  tą  sam ą, jak ą  była 
w W ilnie w p o czą tk ach  tw orzenia  
się n iepodleg łej Litwy, i jak ejś nie 
zdołały osłabić ża d n e  k rw aw e  s ta r ­
cia n a  polu walki i liczne zatarg, na  
a r e n e  dyp lom atyczne j i o też nie 
należy  cieszyć się iluzjami *ż litew­
ska myśl polityczna w kwestji wi­
leńskiej u legła zmiar.ie. ilno po- 
v inno być zw rócone Litwie, i w ó­
w czas z Po lakam i m ogą istnieć do ­

K A . U K I  Z P O D R Ó Ż Y .
v.

W ersalski ozon , czyli pożegnanie Francji. Trafiam do Brukseli. 
U roczystości stu lecia  n iepod leg łości B elgji

T o się n a w e t  o g ó ln ik o w o  n ie  da 
opow iedz ieć ,  co m o żn a  p rzeżyć  w a łę ­
sa jąc  się po p a r k u  w ersa lsk .m .  C zer­
w cow e słońce  n a  b e z c h m u rn e m  n ieb ie  
g rz a ło  z siłą  30 s topn i ,  choc iaż  to już 
by ło  no po łu d n iu .  F o n ta n n y ,  n ies te ty ,  
m ilcza ły  ale sa d z a w k i  g ra ły  s ta low a-  
b łę k i tn y m  b lask iem , ale n ieb o ty czn e  
d rz e w a  p rzeg ląd a ły  się  w  s a d z a w k a c h  
i w n ieb ie .  Na t r a w n ik a c h  k o s ia rze  
sp rz ą ta l i  b u jn e ,  z ie lone  s iano . P a ­
c h n ia ły  ścięte t r a w y  w k la ro w n e m  
czys tem  p o w ie trzu .  S chodz il iśm y  we 
d w u  z E d m u n d e m  W ie rc iń sk im  t a ­
r a s a m i  wdół, po  sze ro k ich  schodach , 
n ie  o d ry w a ją c  oczu o d  p e r sp e k ty w y  
n a  w ielki k a n a ł  w ersa lsk i ,  z a m k n ię te j  
d a le k o  n a  k o ń cu  d w o m a  s łu p a m i  to ­
pól, n ib v  b r a m ą  w io d ącą  n a  odległe  
p o la  aż do  h o ry zo n tu .  U śm iechaliśm y 
.się do tego w id o k u ,  n iezu p e łn ie  zd a jąc  
so b ie  sp raw ę  d laczego. Inacze j zaczę­
ły  p ra c o w a ć  p łuca , inaczej s tąp u ły  
nog i ,  nag le  wy poczęte  i czem ś w z m o ­
cn ione .  D oo k o ła  by ła  ja sna  p rz e ­
s trzeń , s t rzy żo n e  s z p a l e n  k rzew ów , 
z ie lone  ściany alei. W szędzie  roz lan a  
b y ła  j a k a ś  h a rm o n ja ,  ład. św ieżość 
i pogoda . P o  k o t ło w isk u  p a ry s k ie m

—  ja k a ż  cisza, j a k a ż  u lg a  i m o ra ln e ,  
prawTdz iw e  w y tch n ien ie .  C h w ilam i 
d o z n a w a łe m  w rażen ia ,  że w- o rg a n iz ­
m ie  m o im  odby-w-a się p roces  szybk ie j  
reg en e rac j i ,  że o d r a d z a ją  się k o m ó rk i  
w m ózgu ,  w sercu. wre k rw i.  Czuliśm y, 
że jes teśm y  zdrow i i św iad o m i swego 
z d row ia ,  i s t ra sz n ie  te m  uszczęś l iw ie ­
n i .  T a k  dz ia ła ło  p o w ie trze  w ersa lsk ie .  
Gdy s łońce zbyt do p iek ło ,  sk ręc il iśm y  

\  boczne , p e łn e  c ie n ia  a le je . To było
jeszcze p iękn ie jsze ,  n iż  na wy g o ty c ­
k ich  k a te d r ,  bo p o d o b n e  w ksz ta łc ie ,  
t a k  sam o  sk lep io n e  n a d  g łow ą os tre-  
m i łu k am i,  ale 'uż n ie  z z im nego  k a ­
m ie n ia  J e n o  zielone, ciepłe, p u lsu jące  
życiem . Nie po  c h ło d n e j ,  tw a rd e j  p o ­
sadzce  s tą p a ły  nogi, ale po b r u n a tn e j  
i soczystej ziemi.

Jeżeli  się n ie k ie d y  n tów i:  „ z d a w a ­
ło m i  się, że m a m  sk rz y d ła  u r a m io n "
—  to w łaśn ie  w p a r k u  w ersa lsk im  
ta k ie  uczu c ie  n ie  w y d a  się b lagą , t a ­
k ie  p o ró w n a n ie  s ta je  się ta m  z w y ­
cza jną ,  a  rz e te ln ą  p ra w d ą .  N iem a 
w  n iem  poe ty ck ie j  p rze sad y .  P o ez ja  
tego  o g ro d u  p rzew yższa  porów nan iu  
l i te rack ie .  D la tego  s k ła d a m  b ro n ,  t. j. 
p ió ro  i z a m y k a ją c  cy k l  w ra ż e ń  z P a ­

bre  s tosnnki sąsiedzkie  o p ar te  na  
p r a w e .

Co m ożem y powiedzieć o o św iad ­
czeniu dr Griniusa? Przedew szyst- 
kiem  pow inniśm y stanow czo  za p rze ­
czyć twierdzeniu , iż brak  s tosunków  
z Polakam i ze strony litewskiej u- 
chodzii za po trzebny  dla p rz e p ro ­
w ad zen ia  reformy rolnej i u trw ale­
nia wszędzie języka itewskiego. R e ­
form a rolna i p raw a języka  litew­
skiego w państw ie  litewskiem  są 
spraw airr wewnętrzno-pi. istwowem.. 
Cały świat orientuje  się doskonale ,  
d laczego  L itw a nie m a  s tosunk  w 
z Polakarr Nikt, jak  się zda je  nie 
t łum aczy  tego  względam i języka i 
re fo rm y rolnej.

Jed en  z przedstawicieli  p rasy  za ­
granicznej po  przeczy tan iu  w y n u ­
rzeń  dr. G rin iusa  oświadczył: „Dr.
Grinius już się zestarza ł ie : yczy 
sobie walki, lecz spokoju, — p rag m e 
o d poczynku"  M y ze swej strony, 
p rag n ąc  wyjaśnić psychologicznie 
w yrażo n ą  p rzezeń  opinię, musimy 
przyznać, ż i pow yższy  sąd  boda j 
że jes t  trarnym. ,

J ed n ak że  sam  dr. Grinins nie s ta ­
nowi całego zw iązku ludowców , n ;e 
jes t  jed y n y m  jego p rzyw ódcą, jedy- „ 
nym  wyrazicielem  myśli politycznej 
S p o łeczeń s tw o  litewskie z c ieka­
wością w ysłuchałoby rów nież opinji 
w tym  względzie m. p rzyw ódców  
ludow ych, m łodszych  i energiczn iej- 
szych. G d y b y  się zaś okazało , : są  
oni solidarni w tej kwestji ze swym  
p rezesem , w ów czas ze swei strony, 
nie b ęd ą c  prorokam i, m oglibyśm y 
p rzepow iadać: ludow cy sami skreślili 
s iebie z życia po li tycznego Litwy, 
g dyż  dokuczy ła  im w alka o najw .ęk- 
sze d o tąd  z a d a r ie  naszego  n a ro ­
d u — odzyskan ie  daw nej  stolicy sw e­
go państw a" .

'IV związku z wyborami.
BERLIN, 31.VII. (Pat). M n is te r

ro ln ictw a i w yżyw ienia dr. Schiele 
k an d y d o w ać  będz ie  do R eichs tagu  
w Bawarji w okręgu frankońskrm  z 
ram ienia  baw arsk iego  L a rd b u n d u .

W rocław sk i kom ite t  okręgow y 
n iem ieckiej partj soc ja ldem okra tycz­
nej postanow ił w ystaw ić  ponow nie  
byłego p re zy d en ta  R e ichs tagu  Loe- 
oego, jako  czołow ego k a n d y d a ta  z 
do lnośląsk iego  o k ręgu  wvborczego.

Manswry floty niemieckiej.
BERLIN, 31.VII. (Pat. Z  Ro-

s tock  donoszą , że  n a  zachodniej 
części m ozra  Bałtyckiego rozpoczęły  
się tego roczne  ćwiczenia fłoty n ie ­
m ieckiej w obecności m inistra Reich- 
sw ehry  G roenera ,  dow odcy  armjr 
n em ieckiej gen. H e y e  i licznych 
przedstaw icieli  p rasy  
( D zia łania  w o jen n e  rozpoczął o k ­
rę t  do w ó d z tw a  „Szlezwig Holsztyn" 
przeciw ko a taku iacym  siłom n ie­
przyjacielskim, rep ro zen to w an y m  
przez  krążowniki „Królew iec" „K o­
lonia" oraz to rp ed o w ce  „A lbatros"  
i „K ondor"  Cwi rżenia k o n ty n u o w a­
ne były do  późnego  popołudnia . 
Po  zapadn ięc ia  zm ierzchu  zaczęły 
się nocne  ćw iczenia  ok rę tów  w y ­
w iadow czych . P rzy  tych ćw icze­
n iach  obecny  był riiin;s te r  Reich- 
sw ehry  G roener,  zna jdując  się na  
pokładzie  to rp ed o w ca  „Albatros"..

Konferencja w Sinaja.
B U K A R E S Z T , 31.7. (Pat). P ie rw ­

sza k onfe renc ja  gospodarcza  ru- 
m uńsko-iugorłow i m s k a  rozpoczę ła  
„ię wczoraj po południu  w Sincja  w 
o b ecn o śc i  cz łonków  obu delegacyj. 
P rog ram  p rac  konferencji p rzew idu­
je trzy pos iedzen ia

Odrzucenie skargi apelacyj­
nej separatysty słowackiego.

P R A G Ą , 31.7 (Pat). S ąd  n a j ­
wyższy odrzucił skargę  ap e lacy jn ą  
dr. Tuki,  by łego posła  i sek re ta iza  
partji ludowej ks. Hiinki, sk azanego  
w roku  ubiegłym  na 15 iat więzie­
nia za sp isek  przeciw  republice  i 
zd rad ę  ta jem nicy  wojskowej.

ry ża  i okolic , zapiszę jeszcze je d n ą  
u w ag ę .  Im p o n u je  k a ż d e m u  r o z p la n o ­
w anie  W ersa lu .  P a łac  z w iązan y  jest 
z p a rk ie m  i tw o rz y  ca łość  n ie ro z e r ­
w a ln ą ,  s tw o rz o n ą  z g e n ja ln y m  r o z m a ­
ch em . N iedość je s t  z a p ro je k to w a ć  
p ię k n y  g m ach ,  t rz e b a  go jeszcze u 
m ie ję łn ie  us taw ić ,  dać  m u  o toczen ie ,  
p o k a z a ć  go iw .sposób ja k  n a jb a rd z ie j  
ko rzy s tn y .  T o  w ła śn ie .p o t ra f i l i  u r b a ­
niści f ran cu scy .  Mieli ta le n t  m o n u ­
m e n ta ln e g o  ro z p la n o w y w a n ia  s iedzib  
lu d zk ich .  Na k a ż d y m  k ro k u  p odz iw ia  
się ów  ta le n t  w  p la n ie  P a ry ż a .  W ie l ­
ka ilość p e r s p e k ty w  u liczn y ch ,  p o s ia ­
d a ją c y c h  t r a f n ie  o b m y ś la n e  o b r a m ie ­
n ie ,  p u n k ty  w y jśc ia  i zam k n ięc ia .  
T a k a  je s t  p e r s p e k ty w a  z p lacu  Gon 
c o rd e  n a  E to ile ,  a lbo  ze schodów  
T ro c a d e ro  n a  Pole M arsow e, a lbo  n a  
P a ła c  Inw alidów  i t. d. i t. d. G w oź­
d z iem  te j  sz tu k i  b u d o w a n ia  jes t  
W ersa l  i z m y ś lą  o n im , j a k  z gw o ź­
d z iem  iv m ózgu , o p u śc i łem  Paryż .

P rz e d  so b ą  m ia łe m  B rukselę ,  
Burges, G a n d aw ę  i A n tw e rp je fc .czyi 
n a jw y b i tn ie js z e  m ia s ta  F la n d r j i .  T e n  
k to  m i  m ów ił ,  że je s t  tam  coś n iecoś 
d o  zaboczen ia ,  n a jb a rd z ie j  chyba  
r u c h l iw y  z w i ln ia n  p a n  S tan is ław  
G o rzuchow sk i,  p o s to k ro ć  m ia ł  rac ję .  
Te<n szczęśliw y człow iek  w y b ra ł  sobie 
n a jm ąd rze jszy '  zaw ó d  geo g ra fa  i z t e ­
go ty tu łu  jeździ po  E u ro p ie  i po  in  
n v c h  częśc iach  św ia ta ,  wie d o k ład n ie  
gdzie, co i jak .  J e m u  też zawdzię-

Sytuacja na terenach dotkniętych trzęsieniem
ziemi.

R ZY M , 31.7. (Pat). Spraw ozdan ie  
m inistra  robót publicznych o sy tu a ­
cji na te renach , do tkn ię tych  trzę ­
sieni :m  ziemi, zaznacza, ze d o s ta ­
w a żywności zm n ie j iza  się, p o n ie ­
w aż po w raca ją  tam  norm a.ne  w a ­
runki pracy. Stan. san itarny  na 
w sp o m n ian y ch  te ren ach  jes t  n o r­
m alny. L udność  zaczyna  pow racać 
do  sw ych dom ów  D otyczy  to m 
in. R .onero , d o k ąd  powrociło  i roz­
poczęło  normalny tryb życia 2 tys. 
osób.

12 gm inach  rozpoczę to  b u d o ­
w ę 205 dom ów , m ogących  p o m ie ­
ścić 6 tys. osób. W  przyszłym  ty- 
goci iu w licznych m iejscowościach 
rozpoczę ta  zostan ie  bu d o w a  dom ów  
o ogólnej liczbie 2.385 m ieszkań, 
m ogących  pom ieścić  tak ą  sam ą 
ilosc osób. G łów ny p rog ram  rozbu­
dow y zniszczonych miejscowości, 
p rzew idujący  na  ten  cel 35 miljo- 
nów  krów, zapew nić m a  dach  n ad 
g łow ą 15 tys. ludzi.

Koniec raidu awjonetek.
BERLIN, 31.VII (Pat).  W c z o ra j  w y lą d o ­

wało  w T cm p elh o f ic  8 m aszyn .  a więc w r ó ­
c iły  z r a k tu  po E u ro p ie  33 Ł-unoloty. K ie ro ­
w nic tw o  sp o r to w e  przypuszcza ,  że na  tem  li­
s ta  u c ze s tn ik ó w  ra id u ,  k tó r y m  u d a ło  się j e ­
szcze szczęśl iw ie  w ró c ić  do  Berlina ,  zostanie  
z am k n ię ta  Co n a jw y że j  m og łaby  jeszcze 
p rzy b y ć  n iem iecka  m a s z y n a  E. TE (nilot Bo- 
hte).  W ed łu g  o s ta tn ie g o  m e ld u n k u  m aszyna  
E. 2 w y lą d o w a ła  w c zo ra j  w  Królewcu. Mog­
ła b y  ró w n ież  jeszcze p rz y b y ć  do  Bertina  
s z w a jc a r sk a  ma&zyna S. 2 p i lo to w a n a  przez 
Kolpa.

W ARSZAWA. 31. VI. (Pat). Uczestn ik  
r a id u  aw jn n c tek  B abińsk i  w y s ta r to w a ł  dziś

do .MÓlewca o godz. 7.30, a o  ffo-dz. 9.46 w y ­
ląd o w ał  w Królewcu, zaś w g o d z in a ch  p r z e d ­
po łudn iow ych  w y lą d o w ał  w  Gdans-ku, gdzie 
n as tępn ie  <startu jąc Mamai podwozie .

OUAS.s k , 31.VII. (Pat).  Około  gotdz 1-ej 
na h i te jszem  l-otnisku uległ  w y p a d k o w i  b io ­
rący  u d z ia ł  w ra id z ie  lo tm c z y m  a p a r a t  p o l ­
ski  lotrnika B abińsk iego .  Kró tko  p rz ed  sta.r- 
tem sam olo t  zak ręc i ł  nagle  w  lewo, p rzv czem  
n a s tąp i ło  z łam an ie  p o d y o z m .  P ra c e  re p e ra -  
cy jn e  s ą  w p e łn y m  totku. W  k o łach  lo tn i ­
czych  sp o d z :ewują  się, żć B abińsk i  w y s ta r tu ­
je jeszcze dzis ia j  jio p o łu d n iu  w da lszą  d ro g ę  
do Berlina .  O fia r  iv ludziach  n ie  było.

l

Z mi ęd zy n a r od o we g o  lotu o k rę ż n e g o  a w j o n e t e k  doo k oł a  Europy.  P a n i  L i n d ,  u r o c z a  
a r t y s t k a  d r a m a t y c z n a  i p .  P i x ,  k t ó r e  w  r o l i  o b s e r w a t o r e k  b i o r ą  u d z i a ł  w  m i ę ­
d z y n a r o d o w y m  r a i d z i e  a w j o n e i t e k .  N a s z e  z d j ę c i e  p r z e d s t a w i a  o b i e  l o t n i c z k i  
w  c h w i l ę  p o  w y l ą d o w a n i u  n a  l o t n i s k u  w  Ł a w i c y  w  o t o c z e n i u  p r z e d s t a w i c i e l i  

p r a s y  i c z ł o n k ó w  k o m i s j i  r a i d o w e j .

Wyniki, osiągnięte przez awjonsłki polskie.
WARSZAWA, 31.V U. (Pat).  D o tychczaso ­

w e w yn ik i ,  o s iągn ię te  przez  a w jo n e tk i  p o l ­
skie  b io rąc e  u d z ia ł  w  ra id z ie  m ię d z y n a ro d o ­
w ym , według d a n y ch  .n ie o f ic ja ln y ch  p rzed  - 
s t a w ia ją  się n a s tęp u jąc o :  P lonczyńsk i  jad ący  
lia P. 3, m a za szy b k o ść  161 jiunktów, a  za 
r e g u la r n o ś ć  —  75. W ięckow sk i  P. t  — za sz.y-

bkość  159, za reg u la rn o ść  —  75. B a ja n  P. 2 
—  za szybkość  60 za r e g u ła rn o ić  —  60. Ged- 
gowd C. 1 —  za szybkość 27. za r eg u la rn o ść  
60. R ekord  w locie ok rężn y m  osiągną!  A n­
glik  ,Broad na K. 3 zdobyw ając  190 punlktów 
7,a szvbko.ść i 75 za regu la rność .  Jest  to więc 
m ak s y m a ln a  ilość p unk tów .

Konkurent Zeppelina.
M ONTREAL, 31.VII, (Pat).  S le row iec  R 

o godz in ie  21-ej według czasni kan ad y jsk ieg o  
100 p rzelec ia ł  n a d  Ik-Ue Isle (Nowa Szkocja)  

LONDYN, 31 .VII. (Pat).  Sterowie-c R. 100 
p rz e lec ia ł  n a d  w yspą  Anticosti .  Lot odbyw a  
się w  d a ls zy m  ciągu w w a r u n k a c h  p o m y ś l ­
nych.

MONTREAL, 31.VM. (Pall.  S terowiec R. 
100 leci obecnie  wzdłuż rzeki Sw. W a w rzy ń -  
ca. Sterowiec n a d a ł  rad jodepeszę ,  z a w ia d a ­
m ia jącą .  że w sku tek  pew nych  u szkodzeń  z m u ­
szony jest zm nie jszyć  szybkość’'lotu, wobec 
czego jest możliwe, ż-e będzie la.dowat na  lo t ­
n isku St. H ubert  dop iero  ju tro .

Arcyksiążęce trudy familijne.
W IL D E N ,  ;il .VIL (Pat).  Acryksiąże  Leo- 

*połd Sa lw ator ,  k tó ry  z p o w o d u  znan-ej a fe ry  
osziukuiYcz-ej sp rz ed a ż y  n a sz y jn ik a  nujx>leon- 
s-kiogo t r z y m a n y  b y ł  w ares-zcie Śledczym w 
N ow ym  Y orku d oure^daj w y p u szc zo n y  zosta ł  
n a  w olność  za k a u c ją  7.000 do la ró w ,  w y s to so ­
w a ł  p rzez  sw ego  a-dwokata do  ekseesa rzow ej

Przed dziesięciu iaty.
Komunikaty Sztabu Gcnerainegn.

Z DATA 1-go SIE R PN IA .
Kronł północtio-z.acliodni. I-ta a r m ja :  W  

c iągu  d n ia  n iep rz y ja c ie l  po j irow adz ił  sze-reg 
g w a ł to w n y ch  n a ta r ć  n a  tw ie rd z ę  Rrz-eść piczy 
u d z ia le  -artylerji  i sam o ch o d ó w  p ance rnych .  
Mimo k o n t r a ta k ó w  g ru p y  po lesk ie j  i b r a w u ­
ry  pułków- p o d h a la ń sk ic h  w a tk a  ua  poszcze­
gólne  fo r ty  d o p ro w a d z i ła  w god z in ach  Wie­
c z o rn y c h  do  krytye.znej .sytuacji. Czego wy,ra­
zem jesit ro zk az  d o w ó d c y  g ru p y  poleskie j ,  wv 
d a n y  o godz. 23: „W  zw iązku  z p rz e rw a n iem  
w łasn eg o  f ro n tu  n a  linji  fo r tu  pierw szego i 
s ió d m eg o  o raz  r o z c h o d o w a n ie m  w szys tk ich  
rezerw n a k az u ję  w y co fan ie  o d d z ia łó w  z linji

czaili p o m y sł  zw iedzenia  zachodn ie j  
Belgji. R azem  te d y  z p, W ie rc iń sk i  n, 
k tó r y  w y b ra ł  sic* sp ec ja ln ie  n a  s tud ju  
t e a t r a ln e  do B erl ina  p rzez  P a ry ż  
i bez t ru d u  d a ł  się sp ro w ad z ić  z p r o ­
stej d rogi, m a c h n ę l iś m y  się do  Belgji, 
z aczy n a jąc  —  rzecz  p ro s ta  —  od s to ­
licy. T ra f i l i śm y  doskona le ,  n a  k u l ­
m in a c y jn y  p u n k t  k i lk u d ip o w y c h  u r o ­
czystości z jyowodu s tu lec ia  n ie p o d le ­
głości Belgji. M iasto u d e k o ro w a n e  
c h o rą g ie w k a m i,  n a s t ró j  ożyw iony, 
ru c h  M iększy niż  zw ykle , bo m asę  
ludzi p o p rzy jeżd ża ło  z p ro w in c j i ,  j>o- 
goda  d o sk o n a ła ,  cóż w ięcej p o t rz e b a ?

Po k ró tk ie j  d rzem ce  w ho te lu ,  
k tó r a  się  n a m  na leża ła  po ca ło n o cn e j  
u d rę c e  w pociągu, yvychodzimy do 
u r a s t a  i sp o ty k a m y  w ie lk ą  p roces ję  
k o śc ie ln ą .  J e s t  w  n ie j  dużo  t e a t r a l ­
ności, d la  m ego to w a rz y sz a  —  re ż y se ­
r a  po le  do ob se rw ac j i .  Id ą  dzieci, p o ­
p rz e b ie ra n e  za anio ły , idą  po s tac ie  
w k o s łju m a c h  a lego rycznych ,  w y o b ra ­
ża jące  s iedem  cn ó t  ew ange licznych ,  
jacyś  f a n ta s ty c z n i  s t ra ż n ic y  i t łu m  
•wiernych w zw yk łem  odz ien iu  —  
w szys tko  b a rd z o  k o lo ro w e  i ładne . 
Za p ro c e s ją  p o d ą ż a m y  n a  p lac r a t u ­
szowy. T u  n a m , m ó w iąc  pou fa le ,  oko 
zbielało . T e n  p lac  b ru k se lsk i  m a  już  
sw o ją  sław ę, więc re k la m y  n ie  p o ­
t rz e b u je ,  ale j a k a  to  rozkosz  zobaczyć 
s ław ę  n a  w łasne  oczy. N ie d a rm o  lii 
dzie  p ę d z ą  n a  dw orzec ,  g d \  p r z y ­
jeżd ża  ja k a ś  s ław a f i lm o w a , s ta jem y

Rząd włoski odmawia 
przyjęcia darów.

W A R S Z A W A , 31 VII. fP a t  ). —  
A m b aa ad a  ltalji w W arszaw ie  k o ­
m unikuje, ' c  rząd  iti siei, m ający  w 
sw ych  rąk ach  w szystkie  spraw y, 
do tyczące  akcji pom ocy  dla ofiar 
ka tas tro fy  trzęsien ia  ziem., odm aw ia  
przy jęcia  jakichkolw iek darów  z z a ­
granicy, w yrażając  zarazem  gorące 
podziękow an ie  tym  wszystkim, kto 
rzy o k aza ł  szlachetny  zamiar przy,ś- 
cia z pom ocą.

Aresztcwanie redaktora 
L ’Humanitę.

P A R Y Ż  31.7. (Pat).  Dzisiaj po
po łudn iu  a resz tow any  został n acze l­
ny r e d a k to r  „L 'H um arii te“. Będzie 
on  oskarżony  o naw oływ an ie  dc  
rozrzucan  a pom iędzy  ludnością  u- 
lo tek  kom unistycznych  na  dzień  1 
sierpnia.

lorr.asz Mann — ziemianinem 
litewskim.

Z n ak o m ity  pisarz  n emiecki, t e ­
goroczny  laurea t  N agrody Nob a, 
T o m a s z  M ann. naby ł n iedaw no  “p o ­
ry  m a ,ą tek  na  Lbw ie. O sta tn io  M anp 
p rzy jecha ł  wrez z rodz iną  do  s w e ­
go litewskiego majątku, gdzie za- 
tnierza spędzić  lato. P o d o b n o  w y ­
wczasy tego roczne  m a  zuży tkow ać 
na zebranie  m ater ja luw  do swej n o ­
wej powieści, akc ja  k tórej ro zg ry ­
w ać  się będzie  na  Litwie.

Litewski samolot wojskowy 
wylądował w Prusach.

B E R LIN , 31.VII. (Pat), W e d łu g  donies ie*  
x  K ró lewca ,  Iftewski sam olo t  woj-skowy w y ­
lą d o w a ł  n a  obsz a rz e  P ru s  W sc n o d n ic h  pod  
SchilUenehn w  odległości  500 m e tró w  od  gra  
n ic y  litewskiej’. Załogę s a m o lo tu  s tanów  > 
25-leLni pillot-podoficer ze szkoły  lo tn icze j  w 
K ow nie  i m ec h an ik

Czyżby szczątki zaginione­
go lotnika?

RANGOGN, 31.VII. /Pat).  W  dżu n g li  w  
Binmanji  zna lez iono  szczą tk i  ludzkie,- k tó re  
j a k  p rz y p u sz c z a ją  są szczą tk am i  lo tn ik a  H o-  
oka .  L o tn ik  ten w ra z  z lo tn ik iem  M attbew- 
sem  d o k o n y w a ł  llotu z Anglji do  A us tia lj j .  
Dziis odby ł  się  pogrzeb  Hooka  w  obecności  
jego tow arzysza  lotu Maitthewsa, k t ó r y  od .by 
w a r  ęk o n wa k> sc e nc j ę .

Zyty, księcia  O t tona  .i a r cy k s iężn e j  Marji T e ­
resy  li sit. w k tó rym  czyni osoby  te  odpowie-  
d z ia ln em i 7 i jego a re sz to w a n ie  o ra z  za sz k o ­
dę, 'k tórą  z lego jiowodu {Kiniósł. D o m a g a  się 
■on o d sz k o d o w a n ia  w  w ysokośc i  50 tys. doi. 
i p o  1000 doi. za ikażdy tydzień  od d n ia  jego 
a resz to w an ia  aż  d(» dnia  uw oln ien ia .

fortów .zewnętrznych" .  Utra ta  fo r tecy  7,m u ­
sza n  a c ze li lego wodza do zan iec h a n ia  p lan u  
k o n t r o le n z y w y  z linji  Brześć— rz ek a  Orlan- 
k a — r.zeka Narew. W  1-ej a rm j i  t rw a  o dw ró t  
z nad 'Narwi. Ataki n iep rzy jac ie lsk ie  na  Ł o m ­
żę zostaty  odparte .

F ro n t  jiiil idniuw o w schodn i. Nad Sere tem  
o ddz ia ły  u k ra iń sk ie  o d p ie ra ją  gw ał tow ne  n a ­
ta rc ia .  Dalej na północ  część odd z ia łó w  11-ej 
d y w iz j i  ]>od 1 s i lnym  n a p o rem  n iej i rzy jac ie ta  
m u s ia ła  wyceniać się na  r.zekę S trypę .  W 2-ej 
a rm j i  na ta rc ie  na konną  acm ję  Budionnego 
z re jo n u  na  p o łu d n ie  i wschód od  iBereste.cz- 
kn rozw ija  się pom yślnie .

Przeczucie śmierci.
w austr jack iem  m iasteczku  N e u -  

sa tz  um arł 61-letn: m aszynis ta  Jó ­
zef T ru n k ,  k tóry  już daw no  p rz e p o ­
wiadał, t e  czeka go śmierć z k o ń ­
cem  lipca. W ym ów ił więc sw e miesz­
kanie, rozdarow ał m iędzy  przj-jaciól 
c a ł :  swoje mienie, tak, że w za jm o­
w anym  przez m ego pokoju  zn a jd o ­
w a ło  się tylko łóżko. Poczyniw szy  
wszystKie p rzygo tow an ia  u aa l  się 
jeszcze do p rzedsięb io rs tw a pogrze­
bow ego, gdzie zapłacił za swój p o ­
grzeb. Pow róciw szy  do dom u poło- 
:ył się do łóżka, a w ezw any  lekarz 

stwierdził uw^ąd starczy. W  p rzec ią ­
gu n a s tęp n e g o  dn ia  T ru n k  coraz 
bardziej o p ad a ł  z sił i w reszcie  
w cześnie  po  południu  umarł.

f i e łd a  w a r s z a w s k a  z d n  31 V I I .  t  r

WRLCTY I DEWI7Y:
L ń n d y n ................. 43,38V2- 4 3 , 4 9 ‘/2—43,27V*
Nc wy York . . • . . . 8,8*7—8,917—8,879 
Nowy York kabel . . . 8,911—8.931—8391
P a r y ? ..................... 35,06' ,-3 5 .1 5 7 ,-3 4 .9 8
P ru g a ............................  26,413/ , —26,48— 26,35 Ve
S z w a jc a r ja .................1(3,15 — 173,58—172,72
Wle(.i*ri ..................... 125 96— 27—125,65
Berlin w jb r. pry w................................. 212 92

PAPIERY PROCENTOWE:
6 %  d o l a r o w a ................................................... 75,00
5% Kuli wersy] n a .........................................55,50
8Vo L. Z. B. <8 K  I o W. B. G. K. . . .
T« iam « ?% ■  ......................................... 83,25

% L. Z z i e m s k i e .......................................... 43.00
8% w arszaw sk ie ...................76 ,50—76— 7Ł.60
10% S ie d le c .................................................81,25

A K C J E :
Bank P o l s Ł ................................................164,00
Elektrow nia w D ą b ro w ie .........................65,00
P i r l e y  . . . .  . .  .......................29,00
C eg ie lsk i   ................................................... 48.d<>
Parowozy I i II em .............................25,00
Zieleniewski  .....................................38.00

więc p o ś ro d k u  r y n k u  i g ap im y  się. 
Co za a r c h i te k tu ra ,  m iły  Boże! i T e n  
t r z y p ię t ro w y  k ru ż g a n e k  ra tu sza ,  ta 
w ieżyca s trze lis ta ,  sub te lna , cyze lo ­
w an ą  n ib y  ja k ie ś  c ack o  jub ile rsk ie .  
Te k o ro n k o w e  zaistt f io r i tu ry  n a  f a ­
sadzie. A vis a vis tego, za p rz e p r o ­
szeniem , m a g is t r a tu  —  d ru g ie  a r c y ­
dzieło  b u d o w n ic tw a ,  d a w n y  p a ła c  i n ­
f a n ta  h iszpańsk iego ,  budow any ',  jeśli 
się n ie  mylę, w XVI w ieku . 1 s to ją  
n a p rz e c iw  siebie  tak ie  d w a  cudv , p a ­
t r z ą  sob ie  od  w iek ó w  tw a r z ą  w tw arz  
n a p e w n o  w  sobie zak o ch an e ,  a d o ­
o k o ła  o d g ra d z a  je  od  m ia s ta  czw oro  
bok  stary-ch d o m ó w  m ieszczań sk ich  
o p rze jiy sznych  l icach  ze z łoconein i 
b a r e ' j e f'ami, z f ig u ra m i  św ię ty ch  pa- 
Lronów n a  szczytach .

W ieczo rem  ry n e k  b v ł  i lu m in o w a ­
ny. Na tle cza rnego  n ie b a  zag ra ła  ta  
a r c h i t e k tu r a  b la sk iem  s re b ra  i m le c z ­
nego  szkła. Ś w ia tła  reflektorów ', u m ie ­
ję tn ie  ro zm ieszczo n y ch  i , u k ry ty c h  
w  z a ła m a n iac h  k ru ż g a n k ó w , w p o d ­
cień) ich, znak o m ic ie  spełniały ' swe 
zadan ie .  G ra ł r a tu s z  j a k  an ie lsk ie  o r ­
gany', t r y s k a ją c  wzw-yż ja s n y m  a k o r ­
d e m  sw ej wieży, g ra ł  pa łac  h i s z p a ń ­
ski, n a p rz e c iw  do  w tó ru  p rz y  d y s k r e t ­
n y m , p rz y ć m io n y m  n ieco  a k o m p a n  ja- 
mClicie są s iedn ich  dom ów  A n a  p la ­
cu  k o t ło w a ł  sie wesoły' t łum , p a c h n ą ­
cy w i r e m ,  n ie  ha łaś l iw y ,  a p rzecież 
sw'o!>odnyr.

J a k iś  odśwóętnie w ystro jony ' robo-

ciarz , n ieź le  „ p o d h u m o rz o n y " ,  zacze ­
p ia  n as  i w-skazując g łow ą n a  św iecące  
się gm achy ,  p o w iad a  z zad o w o len iem : 

- T o  p iękne ,  n ie p ra w d a ż ?
— B ardzo  piękne!
—  A p a n o w ie  p rz y je z d n i?  —  p y ­

ta, p o z n a ją c  cud zo z iem có w  po m ow ie .
—  T a k  p rzy jezdn i .
—  N iem cy?  ..Anglicy?
— ■ Nie, P o lacy
—  Ach, P o lacy  —  to  d oskona le !  

(Belgijczyk s ta je  się n a g le  s t ra sz n ie  
serdeczny' i śc iska  n a s  za rece). M oja 
żona  je s t  P o lk a .  T ęga  k o b ie ta  •—  
m ó w i f i lu te rn ie ,  przyTm ru ż a ją c  o k o  —  
k sz ta ł ty  m a, o ta k ie  —  p o k a z u je  r ę ­
k a m i  ro ż n e  w y b i tn e  cechy  budow y 
i tu szy  sw ej m a łż o n k i  i p o w ta rz a :

—  Ł a d n a ,  t łu s ta  kob ie ta .  Polka .. .  
A m oże  m i p a n o w ie  pożyczą  2 f r a n ­
ki —  zm ien ia  n ie sp o d z iew an ie  te m a t  
rozmowy'.

Na tal ie d ic tu m  dajem y' n u r a  
w  t łu m ,  p o z o s ta w ia ją c  szczęśliwego 
m a łż o n k a  w z a d u m ie  n a d  p ię k n o śc ią  
jego  po lsk ie j  po łow y.

P o d a ję  ten  drobny ' z resz tą  ep izod  
wT tymi celu, aby' s tw ie rdz ić ,  że p r z y ­
jaźń  po lsk o -b e lg i jsk a  m a  ju ż  so lidne  
p o d s ta w y  mietydko w s to s u n k a c h  
d y p lo m a ty c z n y c h ,  ale  i wr s to su n k a c h  
m a łż e ń sk ic h .  Nie est to  do  p o g a r ­
dzen ia .  T a d e u sz  Ł o p a lew sk i .
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WIEŚCI I OE RAZKI z  ' ; ■ AJU
Przychwycenie niebezpiecznego kuriera 

komunistycznego.
W chw ili u siło w a n ia  p rz e k ro c z e n ia  g ra n i­

c y  do  Sow ietów  zo sta ł z a trzy m a n y  p ew ien  
o so b n ik , leg ity m u jący  się  fa łszy w y m  d o w o ­
d e m  osobistym  na nazw isk u  E lji  M ejlach a  
S z a n a . Z n alez io n o  przy n im  p o d czas rew iz ji 
o so b is te j  o b fity  m a te rja ł, z k tó reg o  w yn ik a , 
że  by l on k u rje re m  p o lsk ie j o rg a n iz ac ji k o ­
m u n is ty c z n e j, u d a ją cy m  się  do  k ie ro w n i- 
s tw a  a k c ją  k o m u n is ty czn ą  na  te ren ie  s ą ­
siedn iego  p ań stw a .

P rz y  o so b n ik u  tym z n a lez io n o  ró w n ież  
m a te r ja ł,  z aw ie ra ją cy  p e rso n a ln e  d a n e  o  sze ­
reg u  w y b itn y ch  d z ia łaczy  k o m u n is ty czn y ch  
na  te re n ie  m ia s ta  W iln a . Z papierówr z n a ­
lez io n y ch  p rz y  a resz to w a n y m  w y n ik a  ró w ­
nież , że ta je m n icz y  te n  o so b n ik  p rzeb y w a ł 
b e zp o śred n io  przed  sw oim  p rz y ja zd e m  na 
te re n ie  G dauska .

Nieudana ucieczka komunistów 
do Rosji sowieckiej.

W o k o licy  R akow a za trzy m a n i zosta li 
d w a j w y b itn i d z ia łacze  k o m u n is ty c z n i, p o ­
ch o d zą cy  z te re n u  m ia s ta  W iln a . Z naleziono  
p rz y  n ic h  o b fity  m a te r ja ł  o b c iąża jący . O baj 
n y łi sw ego  czasu  a resz to w a n i w W iln ie  za 
d z ia ła ln o ść  k o m u n is ty c z n ą , lecz po n iew aż

zosta li zw o ln ien i z a re sz tu  p rew en cy jn eg o , 
p ró b o w a li o b ecn ie  neiee  n ie leg a ln ie  z a g ra ­
n icę  p rzed  o d p o w ied z ia ln o śc ią  są d o w ą . Na 
zw iska  ich  n ie  m ogą być n a ra z ie  u jaw n io n e  
ze wrzg lędu  n a  to czące  się  śledztw o .

K O M A J E
*

1 W alk a  z ep id e m ją  ty fu su  b rzusznego  
w g m in ie  k o m ajsk ie j. O s ta tn io  n a  te ren ie  
{•miny 'kom ajsk ie j  w y b u c h ła  ep id e m ją  ty fusu  
b rz u szn eg o .  W  zw iązku  z t e m  władze  s a n i ­
t a r n e  rozp o czę ły  energ iczne  po szu k iw an ia  
w k ie r u n k u  us ta len ia  źródła  i siedliska cho 
roby  O becn ie  p ro w a d z o n e  są  oględziny za 
g ro ż o n y ch  wsi u w  szczególności  z arządzono  
b a d a n ia  b ak te r io lo g iczn e  s tudz ien .

W  celu zapob ieżen ia  ro zsze rzan iu  się epi- 
«łem. P a ń s tw o w y  Zak ład  i ILgjcniczny p r z y ­
s ł a ł  do d yspozyc ji  g m in y  k o m a jsk ie j  1U0 d a ­
w e k  szczep ionki  p rzec iw -ty fusow ej.

POSTAWY
■* W a ln e  z eb ra n ie  cz łonków  Z w iązku  

P o d o ficeró w  R eze-w y R. P . w P o s taw aeh .
W d n iu  27 lipca b. r .  odbyło  się w  Pos la -  
w a c h  doroczne  walne  zeb ra n ie  cz łonków  
Z w iązk u  P o d o f ic e ró w  Rezerwy lt. P. na  p o ­
w ia t  postaw sk j ,  w loka lu  zw iązków  „ F e d e ­
r a c j i " .

Na zebranie  p rz y b h  opróc; cz łonków  
IZwiązku s ta ro s ta  p  W .  Kleczkowski,  p r z e d ­
s ta w ic ie le  Z w iązku  „Federacj i*1 Oficerów  Re- 
izerwy, Legjoni-stów, ^Inwalidów, p rz e d s ta w i ­

ciel P .  K. M. o ra z  d e le g a t  O kręgu  Lulowicz.
P o  zap o z n an iu  się z d o ty ch c za so w ą  p racą  

Zw iązku  i u s tą p ie n iu  s ta rego  z a rząd u  —  w y ­
b r a n o  n o w y  zarząd ,  k tó re m u  pow ie rzono  
d a ls zą  ce lo w ą  i  sk u teczn ą  p racę  w ro zw o ju  
organ izac j i .

Do z a rząd u  weszli:  p rezes  W in cen lc  H o f f ­
m an n ,  w iceprezes F. Jag ie lsk i ,  s k a rb n ik  W 
W eryho ,  sek re ta rz  15. F i ja łk o w sk i ;  c z ło n k o ­
wie zaTządu: F. Bobowski,  A Stecki j St. 
P a w .

P rz e d  rozpoczęc iom  o b ra d  zebran i  u d a ł '  
'się na  g ró b  N ieznanego  Żołnierza,  gdzie przy  
pkoliczmoiściowem p rz em ó w  i en ii' kol. W. 
H o f fm an n a  z łożono wieniec.

W  czasie  sk ła d an ia  w ieńca  o rk ie s t ra  
s t raży  ogniow ej o d eg ra ła  m arsz  ża ło b n y

BRASŁAY^
+  P o ż a r  w zaśc ianku .  YV zaśc. Wilcze 

Pole,  'gnu jodzk ie j  w y b u ch ł  pożar,  któr,y 
s t raw ił  dom  m ieszk a ln y  i z ab u d o w a n ia  g o ­
sp o d a rc z e  F e rd y n a n d a  Arciszewskiego.

Ogień zap rószy ł  przez n ieos trożność  p a ­
stuch W ła d y s ła w  P u p in a  zam ieszkały  u  p o ­
szkodow anego .

■Szkody w y n ik łe  sięg a ją  <000 zł.

K R  O N I K  A
Dziś: P iotra  Ap. w  okowach. 
Jutro- NMPAnielskiej .  Alfonsa

W schód  słońca— g. 3  m. 55 
Zachód ,  — g. 19 na. 29

Sp o strze że n ia  Zakładu M eteo-ologji U .S . B. 
■w W iln ie z d n u  3I/V ll— 1930 t o k u .

Ziśniem e średnie  w mil imetrach:  756 
Tem pera tu ra  t r eo n ia :  -j- 17° C

n a jw yższa :  +  22° C 
na jn iższa :  +  11° C 

O ujcL w m il imetrach: 14.
W ia tr  przeważający: p o łu d a io w y .
Tendencja  barom.:  spadek.
l lw a g i ;  w g odz inach  p o p o łu d n io w y ch  burza
3  gradem.

OSOBISTE.
—  W y jazd  p. m in is tra  P ry s to ra . P a n  n r -

a iister  p ra cy  i op iek i  spo łecznej  A. P r y s to r  po 
z a k o ń c z e n iu  swego u r lopu ,  k tó ry  spędził  w 
p o s ia d ło śc i  sw ej  B orkach  pod  W iln em ,  wy 
j e c h a ł  w czora j  31 lipca z p o w ro tem  do W ar-  
.8 za wy.

M I E J S K A .

— S zczep ien ia  o c h ro n n e . M agistra t  m. 
W iln a  w yasygnow ał  6000 zło tych na zakup  
s z c zep io n ek  o c h ro n n y ch .  W ład ze  n a d zo rcze  
Urzędu  W o jew ó d zk ieg o  uznały ,  iż k w o ta  ta 
j e s t  niew y s ta rcz a ją ca  i w zw iązku  z -te-m po 
Jeciły j ą  o d pow iedn io  zwiększyć.  Podkre ś l ić  
-tu w y p a d a  iż n a  sam o rząd z ie  m ie jsk im  c ią ­
ży  w r o k u  p rzysz łym  obow iązek  p rzep ro w a-  
<1 zen i a o c h ro n n eg o  szczepienia  ospy n a  t e r e ­
n i e  m. W ilna .

—  P rz e d  lu n ram i w y b o ram i do  B ady 
M ie jsk ie j. Ze względu  na  a k tu a ln ą  obecnie  
s p r a w ę  no w y ch  w y b o ró w  d-o B ad y  Miejskie  
n i e  zaw adzi  'p rzypomnieć,  iż n a  cel ten  m a ­
g i s t r a t  m. W iln a  wyasyignował 100.000 zlo- 
Jvc.ii.

W ybory p rz ep ro w a d z o n e  w  r o k u  1927 
k o s z to w a ły  miaslto 77.621 złotych.

—  P ra c a  p rzy g o to w aw cza  do  now ego  
b u d ż e tu  m iastu . M agis tra t  m  W ilna  p rz y ­
s tą p i ł  już  do  w s tępnych  p rac  zw iązanych  
z u k ła d a n ie m  przyszłego p re l im in a rza  b u d ż e ­
to w eg o  m . W iln a  n a  ro k  1981-32. Sądząc 
j e d n a k  z zaostrzającego- się k ry zy su  g o sp o ­
d a rcz eg o ,  n o w y  p re l im in a rz  m ias ta  pod 
w zg lęd em  inw esłycy j  m ie jsk ich  n i » będzie  
b o g a ts zy  od 'tegorocznego, przec iw ni!  — 
pr-y-puszczu r  n a leży  —  dż z ak re s  m w es tycy j  
m ie jsk ich  będzie  jeszcze b a rd z ie j  zwężony.

—  P o d z ia ł k redytów  budów lan y ch  w 
W iln ie . W  ciągu bieżącego ro k u  Barak Gospo­

d a r s t w a  K ra jow ego  p rz ek a za ł  do  dyspozyc ji  
K o m ite tu  R ozbudow y m. W iln a  kontygenS 
k red y  tow b u d o w la n y ch  na  ogólną  sum ę  
1.900.000 złotych. Z  s u m y  te j  w yasy g n o w an e  

-zostało pod  p o życzk i  n a  b u d o w ę  n o w y c h  do 
imów 1.200.000 z ł ,  n a  f in an so w an ie  budow li  
już ro zp o cz ę ty c h  -— 600.000 o raz  100.000 zł.— 
n a  d r o n n e  re m o n ty  dom ów .

—  P rz e b ru k o w an ie  u l. W ileń sk ie j i W ie l­
k ie j. Sekcja  t e c h n icz n a  m a g is t r a tu  m. W ilna  
jrozp-oez. obecn ie  p rz e b ru k o w y w aiu e  ul.  W 
leń sk ie j .  Po  zakończen iu  ty-cJifrobót p i  zebrii- 
k o w a n ą  z o s tan ie  jezdn ia  na  ul.  Wielkiej.

— Nu marginesie nowego budżetu  miastu .  
O s ta tn io  n a  ręce  p re z y d e n ta  m ia s ta  n adesz ło  
jpismo w o jew o d y  wileńskiego, w- k tó rem  czy ­
n i  on uw ag i  w zw iązku  z z a tw ie rd zen iem  
n o w e g o  p re l im in a rz a  budżetow ego  m iasta .  
Między innem i p. w o jew o d a  z w raca  uwagę 
■samorządu w ileńsk iego  n a  sys tem atyczne  
n iep rz es t rz e g an ie  p rzep isów  co do  te rm inów  
p re k tu z y jn y c h  p rz e d k ła d a n ia  w ład zy  n a d z o r ­
c z e j  p re l im in a rzy  do za tw ie rd zen ia .  P o w o ­
d u j e  to s i lą  rzeczy  g o sp o d a rk ę  p ro w iz o ry c z ­
n ą ,  CO ze iswojej s t ro n y  u jem n ie  w pływ a  na  
jej całoksz ta ł t

O m a w ia jąc  da le j  d z ia ł  d o chodow y b u d ż e ­
tu ,  w ład ze  n ad zo rc ze  w sk a z u ją  n a  szereg 
p o z y c y j  ich  zd an iom  n ie re a ln y c h .  Dotyczy  
do w pierwszymi rz ęd z ie  p rzew id z ian eg o  
zysku  z e lek t ro w n i  m ie jsk ie j  n a  ogólną s u ­
m ę  1.734.253 zł. gdzie jak  s tw ie rd za ją  w ł a ­
d ze  nadzo rcze ,  zysk n a  sumę 150.000 zł. jest  
•w ięcej n iż  prow „zoryczny. W  dzia le  w o d o ­
c ią g ó w  i k a n a l iz a c y j  p rzeh o lo w an o  rzek o m o  
•o 100.000 zł. W  zw iązku  z tem  w  dz ia le  d o ­
c h o d ó w  poczyn ione  zosta ły  znaczne  r e ­
d u k c je .

—  K iedy zo stan ie  w y b u d o w an a  s ta c ja  
autoD usów  zam iejscow ych '?  O s ta tn io  m agi 
s t ra t  m. W iln a  wstrzymał. ro b o ty  przv  n i ­
w e lac j i  góry  przy u l .  J- Jas iń sk ieg o ,  gdzie jak  
w ia d o m o ,  .ma być  u rz ą d z o n a  stacjo d la  a u to ­
b u só w  zam ie jscow ych .  W strzym anie  ro b ó t  
n a s tą p i ło  naskudek pro  jek tow anej  re o rg a n i -

Kiedrzyńsk iego  „ W in o  k o b ie ta  i dan c in g  
o d zn ac za jąc e j  się w y b o rn ą  c h a ra k te ry s ty k ą  
poszczeg ó ln y ch  postac i ,  o ra z  doskonałe-m 
u jęc iem  myśili p rzew o d n ie j .  W  ro lac h  g łó w ­
nych  w y s tąp ią  C e ran k a ,  Szurszew ska ,  Rych- 
łowski. K reczm ar  i Żurowski.  B eżyser ja  F  
Rychłow skiego.  Bilety k re d y to w a n e  i zniżki 
ważne.

—  R ew ja W arsz a w sk a  w T ea trz e  „N ow o­
śc i44 d aw n . „ P a ła c e "  ul. W ie lk a  ró g  K ońsk ie j.
Dziś o godz. 8.30 wiecz.  p r e m je r a  p rzeb o jo  
we j  r e w j i  „HaMo, 'E u ro p a  o t e m  m ó w i!“ z u- 
dzłażeni n a j lep szy ch  sił  zespołu w a r sz a w sk ie ­
go T e a t ru  Bewji „Mignon**.

W  p ro g ram ie  szereg  a t r a k c y jn y c h  n u m e ­
r ó w  os ta tn ich  nowości  k r a jo w y c h  i z a g ra n i ­
cznych .

Gwoździem p ro g ra m u  będzie  skecz  b a le to ­
wy p. t. „Żywa fontanna** z T o p o ln ick ą  i Os­
t ro w sk im  n a  czele ;  p o z a tem  a rcy d o w c ip n y  
skecz G ab ine t  d - ra  T uch e le sa  * z G zen n ań -  
sk im  w  roli  gł<xwnej.

E fek to w n e  bale ty ,  n o w e  p rzeb o jo w e  p io ­
se n k i  R cw elte rsów  u zu p e łn ią  w sp an ia ły  p r o ­
gram .

-Zakończą re w ję  dwa b ra w u ro w e  fina ły  
wschodni „Abd-el-Buła*' i „ J a k  i gdzie?*'.

R A b J 0
PIĄ TE K , d n ia  t  s i e rp n ia  1930.

11 58: Sygnał  czasu  z W a rsz a w y  12.05: 
G ram ofon .  13.00: K o m u n ik a t  m e teo ro lo g icz ­
ny .  17.15: P r o g r a m  dz ien n y .  17 20: K o m u ­
n ik a t  L. O. P .  P. 17.35 O dczy t  ; k o n c e r t  z 
W arsz a w y .  19.00 „Mala  skrzyneczka** lis ly  
dzieci om ówi Ciocia H a la .  19.25: Audycja  
w eso ła  „Rozmowa**, z rad jon .  n o w ela  W. D a 
)eck ;ej. 19-50: P r o g r a m  n a  sobotę  i r o z m a i ­
tości.  20.00: P ra so w y  d z ien n ik  ra d jo w y ,  k o n  
c e r t  i k o m u n ik a ty .  23.00: G ram ofon .

SOBOTA dnia  2 s ie rp n ia  1930.

11.58: S ygna ł  czasu  z W arsz a w y .  J2.05 
G ram o fo n .  13.00 K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
n y  . 16.40: P r o g r a m  dz ien n y .  16.45: Kom. 
Y\ ił. Tow. Org. i Kółek Roln iczych  17.00: 
T ran s m is ja  z K rakow a.  A udyc ja  d la  dzieci.  
17.30: Koncert  18.00: T ran s m is ja  n a b o ż e ń ­
stw a z kap licy  w O s tre j  B ram ie .  19.00: „Co 
n a s  b o l i ‘f“ p rz e c h ad z k a  Mika po mieście. 
19.15: W  św el le  rampy*' nowości  t e a t ra ln e
om ówi T. L opalcw ski .  19.40: P ro g ra m  na  
n a s tę p n y  tydzień  i rozm aitości .  20.00' P r a ­
so w y  dziennik  rad jow y ,  k o n c e r t ,  a u d y c ja  ku 
czci A. Asnyka, k o m u n ik a ty  i m u z y k a  ta 
necz iia  z W arszaw y .

zacji  sys tem u  d o ty ch c za so w y ch  robót .  Ma 
gis t ra t  z am ierza  p rze jść  .z sys tem u ręcznego  
■na imotorow y. W  ty m  cetłu p rz y szy k o w y w a n  i 
je s t  o b ecn ie  -specjalna m aszy n a  m o to ro w a  do 
w yw ożenia  ziemi,  k tó ra  jest  już  n a  u k o ń ­
czeniu. W  związku  z tein ro b o ty  p o now nie  
'podjęte zos taną  już  w n a jb l iż szy m  czasie.

I‘odług u zy sk an y ch  przez  n a s  in for ina -  
cyj,  p rz y s to so w a n ie  g ru n tu  jrod bu d o w ę  s ta ­
cji  sp odz iew ane  jes t  w  p o c z ą tk a c h  września  
r. ib„ c a łk o w ita  zaś re a l iz a c ja  p lan u  b u d o w y  
n a s tąp i  p raw d o p o d o b n ie  jesionią  r. b.

—  R eo rg an iza c ja  p ra cy  w szp ita ln ic tw ie  
m ie jsk iem . \V związku  z powziętą  w  sw oim  
■czasie -uchwałą B ad y  Miejskiej  w sp raw ie  
reo rg a n iza c j i  p ra c y  w szp ita lae łi  m ie jsk ich  
w  k ie ru n k u  z red u k o w an ia  zbędnego p e r so ­
n e lu  —  d o w ia d u je m y  się, iż na  o s ta tn iem  p o ­
s iedzen iu  za rząd u  w y d z ia łu  o p iek i  spo łecz ­
n e j  i szp i ta ln ic tw a  p o w ołano  sp ec ja ln ą  k o ­
m is ję ,  k tó ra  w na jb l iższych  d n ia c h  m a  p r z y ­
stąpić  do trCafizaeji w sp o m n ian e j  v,yżej 
u c h w a ły  R ad y  Miejskiej.

W OJSKOW A.
—  R e je s trac ja  p o b o ro w y ch  ro c zn ik a  1912.

W  n a jb l iższych  d n ia c h  ro z p la k a to w a n e  będą  
w mieśc ie  og łoszen ia  W y d z ia łu  W ojskow ego  
.Magistratu w sp raw ię  re je s t rac j i  męż< zr zn 
u ro d z o n y ch  w  roku 1912. Nb n u s taw y  
o służbie  •wojskowej wszyscy mężczyźni,  klo- 
rzy w b ieżącym  roku  kończą  <lat 18, o b o ­
wiązani  są do  s taw ien ia  się do re je s t rac j i  
w o jskow ej,  W  W iln ie  t a k ą  ri je-strację p r o ­
wadzi W y d z ia ł  W o jsk o w y  M agistratu .  Oso­
by  zam ieszkałe  zagran icą ,  m a ją  się stawać 
do  re je s t rac j i  do  odpow iedniego  u rz ęd u  k o n ­
su la rnego .  Gudzoziem ey nie  podlegają  reje 
s l rac j i ,  o ile. m ogą  u d o w o d n ić  d o k u m en ta ln ie  
obcą  p rz y n a leż n o ść  p ań s tw o w ą .  W sze lk a  
zm iana  a d resu  po d o k o ń czen iu  re jes t rac j i  
winna być m eld o w an a  władzy. P rz y  zgłosze- 
iii i ii się  do re je s t rac j i  t rzeba przedstaw ić  d o ­
w o d y  s t w i e r d z a j ą c  tożsam o ść  osoby rej-e-
s l rn jące j  się, je j  d o k ład n y  wiek ora/, iloku- 
■nienls do tyczące  w yksz ta łcen ia  i zawodu. 
O i'li ktoś n ie  złoży d o k u m e n tó w  stw ie rdza  
jąc y ch  jego wiek, p o d d a n y  on  będzie  komisji  
leka rsk ie j  k tó ra  c/kreśli jego w iek  n a  p odsta  
wie właiśoiwośei fizycznych.

'Niezgłoszenie s ię  do re je s t rac j i  poc iągnie  
za .sobą k a ry .

SPRAW Y ROBOTNICZE.
—  Z ap o c  ii ulż s t r a jk u  w przem y śle  cegiel- 

iiian y in  w W itn ic. Dnia 30 lipoa r.  b. z in i ­
c ja ty w y  G ospodarczego Z w iązku  R o b o tn ik ó w  
B u d o w lan y ch  w  W iln ie  (sekcja Cegielników) 
odbyła  się u  In sp ek to ra  P r a c y  k o n fe re n c ja  
p rzedstawił  ieli Zw iązku  z w łaśc ic ie lam i ce ­
gielni.

O m aw iane  by ły  sp raw y  z aw arc ia  u m ó w  o- 
raz  us ta len ia  n o rm  płacy.

P o m im o  m a k s y m o m  d o b re j  woli  ze s t r o ­
n y  ro b o tn ik ó w  jak  i ugodrawogo s ta n o w isk a  
części p rzeds ięb io rców  k o n fe re n c ja  n ie  d a ła  
p o zy ty w n y ch  w yn ik ó w  p rz ew a ż n ie  dzięki  u- 
porowi współw łaśc ic ie la  e-egielni Uciechow- 
skiego p. B ra fm an a ,  który ,  p o s iad a jąc  w ię k ­
sze  i lości z esz ło rocznej  cegły, przez  swe n i e ­
p rz e je d n a n e  s tanow isko  j a k b y  dążyi  do  Wy­
w o łan ia  s t ra jk u ,  n ie  l icząc się  z ew entua lne-  
n , jego sk u tk a m i  tak  d la  k lasy  p racu jące j ,  
ja.l. dla c-alokszuiRu ru c h u  budow-hrnego, n a  
k tó ry m  s t r a jk  w  ra z ie  d o jśc ia  do sk u tk u  b e z ­
względnie  m u l i  się odbić  u jem nie .

Dzięki p. B ra fm a n o w i  właśc ic ie le  oegiełń 
n ie  z.godzii lsię n a  ż ą d a n ą  o p ła tę  4 z). 50 gr. 
od  tysiąca  cegieł, p ro p o n u ją c  ze sw ej  s t ro n y  
ityLko 4 zł.

T jzn a jąc  w  zupełności słuszność ż ąd a ń  r o ­
b o tn ik ó w  cegi-ellnianych życzymy im w  tym  
w y p a d k u  zwycięstwa.

ZABAW Y.
—  Z ab aw a . Związek O f ic ja l is tów  R o ln y ch  

z. W ileń sk ie j  u rz ą d z a  zab aw ę  towa.rzysko- 
t an e cz n ą  d n ia  2-go s ie rp n ia  1930 r. Począ  
t e k  o godz. 20 wiecz.  do  ra n a .  D la  gości 
w s tęp  1 zł 50 gr.,  członk .  Zw. p łac ą  20°/o- 
D ochód  p rzezn aczo n y  n a  cele k u l tu ra ln o -  
o św ia tow e  Związku.  —  Zabaw a  odbędzie  
się  przy  ul M ickiewicza 22.

TEATR I MftKYKA
—  T e a tr  M iejski „ L u tn ia* . Dziś T ea tr  

l-liftn (o w ys tępu je  z  preimjerą a rcyw eso łe j  
k ro to ch w il i  P ra x y  „ Je j  c h ło p c z y k “, o b f i tu ­
j ą c e j  w sceny  pe łne  hiuinoru, w e rw y  i Ali 
b a w n y ć h  sy tuacy j .  W  w y k o n a n iu  b ierze  
u d z ia ł  cały n iem a l  zespół a r ty s ty c zn y  tea t ru  
p o d  reży se r ją  R, W asilew skiego .  Bilety k r e ­
d y to w e  d zniżki ważne.

—  T e a tr  I e tu i w o g ro d z ie  po B e rn a rd y ń ­
sk im . Dziś p re m je ra  św ie tn e j  k o m ed j i  81.

Olbrzymi  g łośn ik .

Notowania złotego w  Egipcie
W tych d n iac h  p ra sa  k a i r sk a  i a l e k s a n ­

d r y j s k a  na  podstaw ię  n o to w a ń  złotego w 
b a n k a c h  egipskich  rozpoczęła  codz ien n y  d ru k  
■kupsu złoteg-o w ru b ry ce  g ie łdow ej obok k u r ­
sów  in n y c h  waJkrt z ag ran icznych .

B anki eg ipsk ie  .są g o low e  p rzep ro w a d z ać  
t ran z ak .  je hun<Uowe z P o l sk ą  ob l iczane  W  
w a lu c ie  polskiej ,  k tó ra  w Egipcie  u w a ża n a  
jes t  za jed n ą  ,z s i ln ie jszych  i p ew nie jszych  
w-alut e u rope jsk ich .

NA WILEŃSKIM BRUKU
N IE SŁ U SZN E  OSKARŻ I M F  O O K RADZE­

N IE  OGRODU.
W  zw iązku  z naszą  n o ta tk ą ,  z am ieszczoną  

we w ezora jszem  w y d an iu  .K ur je ra  W ile ń ­
sk iego"  p. ł. „Am atorzy  owoców**, zgłosil i  się 
do red ak c ji  trzej p o sz lak o w an i  o zab ra n ie  
o w o có w  z o g rodu  p rzy  ul.  Z ak re to w ej  13 j 
o św iadczy l i ,  że noc  n a  30 l ipca  spędzil i  w  s ą ­
s ie d n im  ogrodz ie  kolegi  swego Ju l j a n a  W a s i ­
lewskiego.

•Najuiesłuszniej o godz. 3 r a n o  właściciel  
sąs iedn ie j  posesji p. R re jw o w ra z  z innym i 
o sk a rż y ł  ich o  o k ra d ze n ie  jego o g rodu  z o- 
.voeów*, ■ p o lec a ją c  p o s te ru n k o w em u  sp o rz ą ­

dzen i!  p ro tokó łu ,  cho c iaż  ow oców  an i  śla 
dóiw po n ich  p rzy  śp iących  na świeżem p o ­
w ie trzu  nie znaleziono.

W obec  f* k  n ieuzasadn ionego  o sk a rże n ia  
w szyscy  t rze j  o więc: F d m  KuMiarewicz, Ro 
m u a ld  P ro k o p  i Ju l j a n  W as ilew sk i  ośw iad-  
ezyii że k rzy w d ę  sw ą w ytoczą  przed  sądem , 
celem  Ukaraniu  zbyt p o ch o p n eg o  do o sk a rżeń  
p. Brejwę.

SUBLOKATOR Z ŁO D Z IE JE M .
P. P e tro n o la  L ab iń sk a ,  zam ieszka ła  p rzy  

ul.  W ileń sk ie j  Nr.  37, w y jeżdża jąc  do  Jaszm i 
m ie sz k an ie  swe p o w ie rzy ła  p ieczy su b lo k a to ­
r a  P io t ra  W iercińsk iego .

Kiedy p. L. n a z a ju t r z  pow róc i ła  s k o n s ta to ­
w a ła  b r a k  różnycl i  rzeczy, w a r to śc i  87 zł.

Ui,riad o m in n a  o  ł e m  po l ic ja  s tw ierdzi ła ,  
iż to W ie rc iń sk i  w y k o rz y s ta ł  z au fan ie  swej 
gospodyni i d o p u śc i ł  się k radz ieży .

Ni< sum iennego  su b lo k a to ra  a resz to w an o .  
NIESUM IENNA PR A C O W N IK  d e f r a u o o - 

M AŁ INK ASO W A NE PIE N IĄ D Z E .
W  składzie  p iw a i n a p o i  ch łodzących  T y ­

m oteusza  G oldberga  (ul. Lelew ela  1) od 2 i 
pó ł  miesięcy z a t ru d n io n y  by ł  Szloma Sawicz 
(ul. P i łsudsk iego  53), k tó reg o  zad a n ie m  było  
ro zw o żen ie  to w a ru  i in k aso w a n ie  •zań n a le ż ­
nośc i  od  o d b io rcó w .

P r z e d  k i lka  d n iam i  Sawicz z ab ra ł  w ię k ­
szą  ilość p iw a  i w o d y  o w o co w e j  i w ięce j  nie 
powrócił.

P o s zk o d o w an y  stwierdził ,  iż Sawicz za  ca 
ły  czas p ra c y  przywiasz-czał sobie su m y  w p ła ­
c a n e  m u  przez  k l i je n ló w .  Ogólne  s t ra ty  s tąd  
w yn ik łe  p o sz k o d o w a n y  o k re ś la  n a  760 zł.

W  sp raw ie  te j  polic ja  w d ro ż y ła  d o c h o d z e ­
n ie .

ZAGINIONY C H Ł O PIEC .
O godz .  6 r an o ,  d.n 16 l ipca  w yszed ł  z d o ­

m u  (ul. Leg jonow a  90) 16-letni K ons tan ty  Łu- 
raszewicz,  u d a ją c  się d o  z ak ład u  szewekiego 

Jó z e fa  H e lm a n a  (ul. L eg jo n o w a  83), gdzie 
m ia ł  u a eo w a ć  ja k o  uczeń.

N iebaw em  je d n a k  m a tk a  sk o n s ta to w a ła ,  
że ch łop iec  do  te rm in u  n ie  zgłosił  się, i do 
d o m u  też n ie  powrócił.

Po l ic ja  w szczę ła  p o sz u k iw a n ia  za  zag i­
n ionym .

Przywrócenie praw gimnazjum litewskiemu
w Wilnie.

Otrzymujem y z W arszawy w iadom ość telefoniczną, że  M inisterstwo  
W. R i O P. u w zględniło starania 1-w a ośw iaTow ego  „Rytas“ i przyw ró­
ciło  -uawa publiczności gim nazjum  litew skiem u im. W itolda W ielkiego  
w W ilnie, odebrane przed paru m iesiącam i.

Wielka turza nad Wrinsnu i okokfcamL
Wczoraj w godzinach popołudniow ych nad m iastem  przeciągnęła  

niezw ykle gw ałt >wna burza z piorunami, połączona z długotrw ałą uiewą.
Przy ul. 1 Mareckiej ?0 od uderzenia piorunu została porażona Fran­

ciszki O koło-Kułak, którą w stanie ciężkim  um ieszczono w szpitalu.
frtieco lżejsze porażenie od n iósł w pow órku k o ło  posesji Nr. 5 przy 

ul. W ielkiej Bejer Pinsker.
W obydwu tych wypadkach działało p ogotow ie ratunkowe.
N iezw ykle silna nlewa uszkodziła b. pow ażnie ogrody warzywne na 

terenie m iasta. W niektórych zaś m iejscach, jak naprz. przy ul. Garbar­
skiej 1. woda wdarła sie ao  suteryn i piw nic oraz zryła św ieżo  u łożony  
chodnik Kilka ulic zosta ło  form alnie zalanych tak, że kom unikacja pieszi 
i kołow a zostafa na pewien czas wstrzymana.

Jednocześnie donoszą nam z prowincji iż najw iększe nasilenie  
burza osiągnęła w pow iecie wiąciansklm . gdzie od uderzeń piorunów  
są zabici i ranni.

Panujący tam silny wiatr pow yryw ał m nóstw o drzew z korzeniam i 
oraz poprzew racał w iele słupów  telegraficznych i teletonicznych. Nasku- 
tek tego komunikacja telefoniczna m iędzy Rygą a Wilnem została  
przerwana.' . • ici$ ■ c

Sekretarz PPS. lewicy kolporterem bibuły 
komunistycznej.

N a go rący m  u czy n k u  k o lp o rto w an ia  b i cv K azim ierz  R odziew icz. -W ładze sądow e 
bu ły  k o m iiiu sty czn e j z a trzy m a n y  zo sta ł sc zas to so w ały  du  n iego  a re sz t bezw zględny  
k re ta rz  m ie jscow ego  kom ite tu  1’ P . S. lew i- ja k o  -ro d ek  zauob iegaw czy

Dalsze aresztowania wśród działaczy 
PPS. lewicy.

W w yn ik u  b ad an  m a te rja łó w , z ab ra n y ch  s tu d en tó w  USB. W u tfa  T ab o ry sk ieg o  ! Szrau- 
n  a resz to w an eg o  s tu d e n ta  O kulew ieza i De- c ła  M endelsona. O baj zosta li p rz ek a za n i do 
b o ry  M inc w ładze za trzy m a ły  w d n iu  39 bm . dysp o zy c ji w ładz są d o w y ch  śledczych , 
w’ W iln ie  w yb itn y ch  d z ia łaczy  PPS. lew icy

Dział rybny na 11 Targa:h ^ćłnocnycfb
Jak nas  informują, na  II T arg ach  

P ó łnocnych  boga to  będzi= re p re z e n ­
tow any  dział rybny. Nad organizacją  
tego  działu p racu je  już obecn ie  D y­
rekcja  Lasów  Państw ow ych , pos ia­
da jąca  wielkie te renv  wodne. R ó w ­
nież i W ileńsk ie  T -w o  R yback ie  
w eźm ie udział w organizacji działu 
ry b nego  na II T arg ach  Północnych .

W  dziale rybnym  w spe< jalnie 
w tym  celu urządzonych  sadzaw kach  
zna jdow ać  się b ę d ą  różne gatunki 
ryb  żyw ych z g ospodarstw  w zoro­
w ych i w nd dcikich.

W dziale tym  u rządzona  będzie 
rów nież slcł&drica p rzyrządów  ry ­
backich.

Wa k̂a kobiet francuskich o równouprawnienie.
(K oresp on d en cja  w ła sna ).

Z a c z n n m y  od  s tw ie rd zen ia ,  że 
F r a n c j a  jest ty m  jed y n y m  k ra je m  w 
E u ro p ie  o  w ysok ie j  cyw ilizac ji ,  w k t ó ­
ry m  kob ie ta  ii e k o rzy s ta  do ty ch czas  
z ż a d n y c h  p ra w  p o l i tycznych  i m a  
b a rd z o  o g ran iczo n e  p ra w a  społeczne. 
K obie ta  we F ra n c j i  n ie  m a  p ra w a  
p o d p isa ć  żadnego  d -okum entu  o ile 
n ie  'jest wdowij, ro zw ó d k ą ,  lub  s ta rą  
p a n n ą .  P a n n ie  do  la t  30-tu w olno  p o d ­
p isyw ać  d o k u m e n t  p r a w j iy  ty lko  za 
zezw olen iem  rodziców , m ęża tce  za ze­
zw olen iem  męża..  N aw et n a  polisie  
u b ezp ieczen iow ej p o d  p o d p isem  żony 
m u s : w id n ie ć  s te reo ty p o w a  fo rm u łk a :  
,.lu et a p p ro u v e "  (czytałem  i zgadzam  
się) z p o d p isem  w szeenw ładnego  
m ęża.

A taw izm  od leg łych  w ieków  w d u ­
szy k o b ie ty  żadnego  k r a ju  n ie  tkw i 
ta k  silnie ja k  w d uszy  F ra n c u z k i .  N ie­
s ły ch an a  uległość cech u je  F ra n c u z k ę  
we w szystk iem . O d znacza  się o n a  n ie ­
zw y k łą  p racow itośc ią ,  g o s p o d a rn o ­
ścią, oszczędnością . Z am ężna  F r a n c u ­
zka  n ie ty lk o  p ro w ad z i  d o m  w zorow o, 
a le  częs to  z a ra b ia  jeszcze poza  d o ­
m e m  Ńuatystyka w skazu je ,  że n a  13 
m il jo n ó w  F r a n c u z e k  p r a c u ją c y c h  w 
p rzem y ś le  i h a n d lu ,  4 ł/2 m il jo n a  to  
k o b i° ty  zam eżne, na b a rk a c h  k tó ry c h  
poza  p r a c ą  zaw o d o w ą  spoczyw a  je sz ­
cze p ro w a d z e n ie  d o m u .

U d e rz o n y  tą  s ta ty s ty k ą ,  p r z e p r o ­
w adziłem  w  n ie k tó ry c h  z ak ład ach ,  
z a t ru d n ia ją c y c h  kob ie ty ,  sp ec ja ln ą  
a n k ie tę ,  k tó ra  d a ła  n a s tę p u ją c e  r e z u l ­
ta ty :  Na 100 kob ie t  10 to  a lbo 
w d o w y  a lbo  ro zw ó d k i ,  53 —  kob ie ty  
n iezam ężne ,  22 —  k o b ie ty  zam ężne, 
k tó re  z a jm u ją  się  p o n a d to  g o s p o d a r ­
s tw e m  d o m o w e m  i w y c h o w a n ie m  
dzieci. Na p y ta n ie  d laczego  p ra c u ją ,  
o dpow iedz ia ły ,  że nrąż n ie  za ra b ia  
ty le , b y  m óg ł u t rz y m a ć  dom . 13 —  
to  k o b ie ty  zam ężne, lecz bezdzie tne, 
k tó re  o św iadczy ły , że n ie  m a ją  w d o ­
m u  co robić, gdyż. m ężo w ie  w ra c a ją  
z 'p racy  rów nież  d o p ie ro  w ieczorem .

W reszc ie  je d n a  k o b ie ta  p racu je ,  
p o n ie w a ż  m a  t ro je  dzieci c h o ro w i­
ty ch ,  więc choć  m ą ż  d o b rze  za rab ia

Popierajcie przemysł krajotft
Z . a w oc ow  l e K k o a t l e t y cz n y c h  P ań  o m i s t r z o s t w o  
Po l sk i  w B y d g os zc z y  M i s t - z - n i  P o l s k i ,  o l i m p i j k a
p .  H a l i n a  K o n o p a c k a - M a t u s z e w s k a  w  c h w i l i  r i u -  

c a n i a  d y s k i e m .

S P O R T
MARSZ SZLAKIEM  KADRÓW KI.

Do Ylł M arszu Sz lak iem  K ad ró w k i  kto 
ry  o d będzie  -się w d n ia e h  6, 7 i 8 s ie rpm a  
zgłosiło s ie  do ty ch czas  39 d ru żv n .  w  tem 10 
w ojskow ych ,  24 s t rze leck ie  i 5 innych .  D a l­
sze  zgłoszenia  jeszcze n a p ły w a ją  t a k  że  
ogo lna  l iczba d-rażyn wyniesie  ok. 50 Ilość 
zigłoszeń jest  w ty m  r o k u  o g ian iczo n a ,  p rz y j  
i r o w a n e  są  ty tk o  zg łoszen ia  d ru ż y n ,  k tó re  
odbyły  e l im inac ję  o k ręg o w ą  Marsz o d b ę ­
dz ie  -się w  3 e ta p ac h ,  z k tó ry c h  p ierw szy  
(44 km.) będzie  e tap em  k w a l i f ik ac y jn y m .  
J a k o  m in im u m  k w a l i f ik ac y jn e  u s ta lo n o  6 
godz. 46 m in  (9 m in .  km.). \V trzec im  e tap ie  
w p ro w a d z o n o  w tym  roiku in o w a c je  —  strze 
aanie do  sy lw e tek  po tow ych  z odległości 
100 m. Czas s t rze lan ia  wynosi  dla każde j  
d r u ż y n y  1 ni ,n„ w k tó rym  to czasie  w ot n o 
o d d a ć  d o w o ln ą  i lość  strzałów P unk ty  zdo 
b v te  p jz y  s t rze lan iu  b ę d ą  b r a n e  pod uw agę  
p rz y  ogó ln e j  p u n k tac j i .  W  związku  z prze  
p r o w a d z o n ą  e l im inac ją  w teg o ro czn y m  m a r ­
szu  sp o tk a ją  s ię  na j le p sze  d ru ż y n y  m arszo w e  
Polski.

D otychczas  zgłosiły się: d ru ż y n y  w o js k o ­
we — 33 pp , 21 pp.,  1 b a o n  sam.,  8 pp. leg. 
16 pp .  49 pp., 57 pp 22 pp., 4 pp. leg 
d r u ż y n y  Zw. Strzel.  —  Oddz. P o w ązk i  
Okr.  I —  oddz. t a b r .  K a rab .  o-ddz. Pocz ta .  
O kręg  '2 —  oddz ia ły :  L ub lin  W łodz i im erz .  
Hrubieszów , O kr .  V —  od d z ia ły :  „Orłę.fa*', 
W ie l iczka ,  Zywicd, O k ręg  Vf f  —  od d z ia ły :  
P o z n a ń ,  Ja ro c in  Fabr .  Tył. ,  Okręg IX —  
od d z ia ł  Siedlce ,-Okręg X —  oddz ia ły :  Suche 
dniów  Kije. Rzeszów, D rohobycz .  P ińczów  
Inne  d r u ż v n y n :  S traż  Graniczna.  P  Kol. — 
Kowel.  P. Kol. Brześć n'iB.. S l raż  O gniowa 
z .Sandom ierza  i Rejow a.

REGFLAM I.N PA Ń ST W O W E J ODZNAKI 
SP O R T O W I J.

R egu lam iny  i z a rz ą d z e n ia  w y k o n aw cze  
do ro z p o d ząd zen ia  R ad i  M inistrów  o P a ń ­
s tw o w e j  O d zn ace  Sp o r to w e j  zosta ły  już o- 
ipracowane i u z god n io nie przez  de legatów  
'z a in te resow anych  m in is te rs tw  o.raz Pańs tw .  
Urzędu W ych  Fizyczn. i P. W.

■Obecnie p r o je k ty  r e g u la m in ó w  z n a jd u ją  
się u  pp, m in is t ró w  O św ia ty  i S p raw  W e ­
w n ę t rzn y c h  d o  podpisu ,  poczem  sk ie ro w an e  
zoisłtaną do Min. Spraw  W o jsk o w y c h  celem 
uzy sk a n ia  san k c ji  lego  m in is t ra  i n a d a n ia  
im  fo rm y  ro zp o rz ą d ze n ia .

Ogłoszenia  sta tu tów  i re g u la m in ó w  n a le ­
ży oczek iw ać  w k o ń c u  s ie rp n ia  r.  b. (pal ) 

 O O----

y rs ró r  pcsn

n ie  chce  o n a ,  b y  m ia ł  k ie d y k o lw ie k  do 
n ie j  p re ten s je ,  że e w e n tu a ln e  oszczęd 
nośc i  w y d a je  n a  u t rz y m a n ie  dzieci. 
O s ta tn ia  z se tk i  p r a c u je  z d w ó c h  p o ­
w odow i część o d k ła d a  n a  -postano­
w io n ą  z m ężem  (szoferem  z a ra b ia ją  
cym  2.51)0 fr .  m iesięcznie) b u d o w ę  
w łasnego  d o m u , część p rz e z n a cz a  n a  
p rz y je m n e  spędzen ie  w a k a c y j ,  bez n a ­
ru sz e n ia  oszczędności —

Ale F r a n c u z k ę  w id z im y  p rz y  p ra c y  
wszędzie . W szędz ie  za s tęp u je  o n a  
mężczyzn,' k tó ry c h  b ra k .  G dyby nie  
ten  fak t ,  gdyby  n ie~ pracow ało  13 mi- 
l jo n ó w  F ra n c u z e k ,  e m ig ra c ja  ro b o tn  
ków o b c o k ra jo w y c h  p rz y b ra ła b y  ro z ­
m ia r y  w p ro s t  zas tra sza jące .  Sam ych  
u rzęd n iczek  p a ń s tw o w y c h  jes t  140 ty ­
sięcy k i lk a  ty s ięcy  le k a re k ,  300 adw o- 
k a te k ,  7 kob ie t  z ty tu łe m  p ro fe so ró w  
u n iw e rsy te tu ,  a  o s ta tn io  jedna  zosta ła  
d y re k to re m  szpita la .

O s ta te c z n y  b i lan s  jes t  tak i,  że i s t ­
n ie je  u p r a w n ie n ie  ko b ie t  w  p racy ,  a 
w b a rd z o  v ie lu  w y p a d k a c h  kob ie ta  
p ra c u je  w ięcej,  an iże li  m ężczyzna , 
a le  n ie m a  r ó w n o u p ra w n ie n ia  w z a ­
r o b k u  i r ó w n o u p ra w n ie n ia  p o l i ty cz ­
nego i spo łecznego

Należy s tw ie rd z i ł ,  że jeśli idzie  o 
u s ta w o w e  ró w n o u p ra w n ie n ie  kobie t ,  
to  Izba  D e p u to w a n y c h  p o d e jm o w a ła  
już k i lk a k ro tn ie  w ysiłk i w ty m  k ie ­
r u n k u  S p ra w a  n a t r a f i a ł a  j e d n a k  n a  
opór ,  a lbo  w iększości Izby, a lbo  szcze­
gó ln ie  Sena tu .  O sta tn io  S ena t  p rz y ­
z n a ł  kob ie to m , z a jm u ją c y m  się s a m o ­
d z ie ln ie  h a n d le m , p r a w a  w y b o rcze  do 
Izb  H a n d lo w y c h  i do  T ry b u n a łó w  
H an d lo w y ch .  Izba za jm ie  się w k ró tce  
s p r a w ą  p rz y z n a n ia  czynnego  ; b ie r ­
nego  p r a w a  w yborczego  do  c ia ł  usta- ' 
yvodayvczych wdoyyom wojennymi. 
O p in ja  pa r lam en ta rzys tóyy  p rzech y la  
się  n a  rzecz p rz y z n a n ia  k o b ie to m  p e ł ­
n eg o  ró w n o u p ra w n ie n ia ,  ale k ied y  do 
tego  dojdzie , g d y  sam a  F r a n c u z k a  n ie  
u p o m in a  się o te p r a w a  d o ść  g łośno?  
W  o rg a n iz a c jo ch  su fraży s tek  f r a n c u ­

s k i c h  g ru p u je  się ty lk o  d ro b n a  cząst-  
’ ka  k ob ie t  in te l igen tnych , ogół pozo ­

s ta je  bierny-. Al. Then.

—  C zasop ism o  „ P r a s a 4*. W  czasop iś  
n n en n io tw ie  po lsk iym  w v p c łn io n a  została  
ilo.Lk.liwa luka.  Ukaza ł  się  Ar. 1 P ra sy ’*, 
o rg a n u  Po lsk iego  Zw iązku  W y d aw có w  
D z ienn ików  i C zasopism , r e d ag o w an eg o  
p rz e z  d y r e k to r a  tegoż Zw ,ązku  Stanisław*. 
K a u z ik a .  Jes t  lo -pierwsze i jed y n e  w  Polsce  
-wydawnictwo pośw ięcone  sp ra w o m  w yda-  
■wniczo-prasowym. Na treść  40 s tro n ico w e  
go zeszytu dużego  f o rm a tu  Prasy** sk łada  
się  w p ie rw szy m  rzędz ie  szereg  a r ty k u łó w  
p o ru sza jący ch  sp raw y  -wydawnicze. Po 
wstęipiiym a r ty k u le  P rezesa  Z a r z ą a u  Głów­
nego  Z w iązk u  p. S te tana  K rzyw oszew sk  e- 
go, n a s tęp u je  p o św ięco n y  sp ra w o m  o r g a n i ­
zac ji  p ra sy  a r ty k u ł  p .  F ra n c is zk a  G łow iń­
skiego cz ło n k a  Z arz ąd u  Głównego Z w iązku  
j Ihlej  ,prof. W yższej Nzkołi- 11 z .e iu i lkars-  
sk ie j  Wimienity T rzeb iń sk i  pośw ięca  a r t \  
kuł ro z p ra w ie  „N au k a  o  dziennikarstwie**, 
a  p. Je rzy  Szap iro  człone.k Z a rz ąd u  Głów­
nego Zw iązku  da je  p ie rw szy  z cyk lu  a r t y ­
kułów o t ru s tac h  yv pras ie  zag ran iczne j  N a ­
s tęp u je  o b sz e rn e  sp ra w o z d an ie  z  d o t y c h ­
cza so w e j  dz ia ła lnośc i  Z w iązk u  W y d aw có w .  
IDalszą część  p ierw szego  zeszytu „Piasy"* 
-wypełnia obfi ty  m a t e r j a ł  i n lo r m a c y jn y  o 
z ag ad n ien iach  u s taw o d a w cz y c h  w zakre s ie  
sp raw  p ra so w y c h ,  o ry n k u  w y d aw n iczy m  
o ra z  o życiu  p ra sy  p o lsk ie j  i z ag ia n ic z n e j  
a  t a k ż e  dz ia ła lnośc i  o rg a n iz ac y j  p ra so w y c h  
Z a m y k a  n u m e r  przeg ląd  p iśm ie n n ic tw a  f a ­
chowego .  Cena  zeszytu 1 zł. 50 gr.

—  Dnia  5 'lipca 1930 r .  w yszed ł  z d r u k u  ze 
szył 13 W iad o m o śc i  S ta tys tycznych ,  w v d a w -  
n ic tw a  Głównego U rzędu  Sta tys tycznego ,  u- 
kazu jąc e g o  się w  języ k ach  p o l sk im  i f r a n c u ­
sk im  d-wa ra zy  n a  m iesiąc .  Zeszyt 13 W ia d o ­
m ości „Statystycznych z d n i a  5 l ipca  1930 r.  
zaw ie ra  w  tab l ica ch  i w y k re sa c h  ostatni-* d a ­
ne ,  do tyczące :  Stanu  g o spodarczego  Po lsk i  
o ra z  p a ń s tw  z ag ran iczn y ch  w  zakres ie  p r o ­
d u k c j i ,  h a n d lu  k o m u n ik a c j i ,  cen  p racy  
z rzeszeń  g o sp o d a rczy ch  k re d y tu  d e m o g ra r j .  
i zd row otnośc i  o raz  d z ia ł :  różne .  W  N-rze 13 
p rz e d s ta w io n e  s ą  ob l iczen ia  K om isj i  Jo  b a ­
j a n i a  zmian kotsztow u t r z y m a n ia  w  W a r s z a ­
wie.

W iad o m o śc i  S ta tys tyczne  o b o k  zes taw ień  
zasadn iczych  o d k r y w a ją  co raz  to  inne  dz ia ły  
naszego  życia  p a ń s tw o w eg o  l^społecznego. sa  
za tem  jego żyw em  odbiciem , zas łu e u ja c em  
ró w n ie ż  ze wzgjędu n a  sw ą  a k tu a ln o ść  n a  u 
iwagę kół in te reso w an y ch .

—  Tre.ść n -ru  15 ów utygo’d n ik a  „Św ia t 
K ob iecy ": K azim iera  Alberti  —  U p rzy jac ió ł  
n a  p o łu d n iu :  H e n ry k  Balk  — P r z e b u d .e n  e ; 
R ozm ow a w ie rsze ;  J a n i n a  O sińska  —  Dzień  
n iep o ro z u m ie ń ;  I. W ró b le w sk a  —  Z p o b y tu  
n a  s tu d ja c h  w Bet ji;  H e lena  F j ło ch o w sk a  —  
K a r ie ra  Maniusi D u p o n ;  P a n i  z p ro w in c j i  —  
P ro v  inc ja  jes t  w m o d z ie ;  E feb  —  Z h ig jeny  
i k u l tu r y  c ia ła ;  C a il le r -S obańska  —  P lo tec z ­
k i  o m o d z ie ;  Kącik p ra k ty c z n y  -g o sp o d a r ­
stwo d o m ow e i t d. P r z e p ę k n e  m ode le  m ód 
p rzy c iąg a ją  oczy p a n  i z ac h ęc a ją  do  p r a k ty ­
cznego  szyc ia  w dom u- w o bec  n iez aw o d n y ch  
k ro jó w  ,/Św ia ta  Kobiecego**.

—  75 ( jubileuszowy) n u m e r  .„Naokoło 
Ś w ia ta44 p rzed s taw ia  się j>o<J k a ż d y m  w zg lę ­
d e m  w y ją tk o w o  in te resu jąco .

Należy szczerze  p rz v k la sn ą ć  in ic ja tyw ie  
R e d ak c j i ,  k t ó r a  w zn aw ia  tak  p o p u la rn e  o 
becnie  k o n k u rsy  n a  ł am a ch  swego magazy­
n u  i u jm u je  w  snosób  o ry g in a ln y  i b a rd zo  
c iekaw ie  p o m yślany .

Żywa i b a rd zo  in te resu jące  treść,  e f e k ­
to w n a  sza ta  g ra f iczn a ,  s ta w ia ją  <5 n u m e r  
„N ao k o ło  Świata*' n a  .poziomie znaczn ie  w y ż ­
szym , n iż  podobn* w y d a w n ic tw a  z ag ra ­
n iczne .

Z  bogatego  z b io ru  be le t ry s ty k i  i a k tu a ln o ­
ści w yróżn ić  na leży  d o w c ip n y  op is  o b iad u ,  
w y d a n eg o  przez R ed ak c ję  dla c zy te ln ików  
z ab a w n ą ,  p o łąc zo n ą  z k o n k u r s e m  h u m o r e s ­
k ę  B Stefanów skiego- n o w elę  J.  O s tro w ­
skiego. -z w e r w ą  p i s a n y  fe l je ton  Wir&kiego 
u tw ory  K. R osink iew icza,  Boryckiego, B. 
Sz. i innych.

Z n ak o m ic ie  d o s to so w an y  d z ia ł  i lu s t r a c y j ­
n y  łączy się z t r e ś c ią  w  całość  w y ją tk o w o  m  
te re su jącą .  k tó ra  w y ró ż n ia  z a s z c - ,  tnie jub i  
e u szo w y  n u m e r  jedynego  po lsk iego  m a g a ­

z ynu .
—  R ocznicę in w a z ji b o lszew ick ie j p r z y ­

p o m in a  „ T y g o d n ik  II lu s tro w an y "  (NT. 30), 
zam ieszcza jąc  ź ród łow y antyku! S. Jó z e fo ­
w icza  o  „cze rw o n y ch  b ag n e tac h

J. G insber t  zda je  sp ia w ę  o „W.ichrze* 
i „ D arze  P  imorza** —  o s ta tn ic h  n any tkac ł i  
f lo ty  po lsk ie j  T. S a s - J a w o rs s i  zam ieszcza  
im p re s je  połeskie .

P o i a  tem  n u m e r  jes t  pośw ięcony  s p r a ­
wom  k u l tu ra ln o -a r ty s ty cz n y m .  Z na jdu jem y  
t a m  obszerny fe l je ton  K. S t ro m e n g e ra  o  Of­
f e n b ac h u ,  k o re sp o n d e n c ję  W it t l in a  z C h a r ­
t res ,  n o ta tk ę  A. W yieżyńsk io j  o n ie z n a n y m  
p o r t r e c ie  C hopina,  recen z je  te a t ra ln e  I. Kcł- 
ł u p a j ło  elc.

W  odc in k u  powieść  M orstina ,  n o w e la  
Meissnera  i h u m o re s k a  J. K o -d a t ta .

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!
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Jak wykorzystać tegoroczny 
urodzaj owoców?

Owoce o b ro d z i ły  się w tym roku  n,ie- 
z w rk le  i n a leży  w y k o rz y s tać  ten  u rodza j .  
D ro b n a  ty lk o  część  sp oży jem y  w s tan ie  su­
ro w y m ,  lecz t ro ch ę  ty lk o  zap o b ieg l iw o ś- i  
a zyskam y n a  ro k  ca ły ,  n a  zimę z w łasz iza  
i i e d y  o ow oc  t ru d n o ,  a  n iek tó ry ch  jego g a ­
tu n k ó w  —  w łaśn ie  tych  w io sen n y ch  i l e t ­
n ic h  w cale  w  h a n d lu  n iem a  sm aczne  i z d r o ­
we u ro zm a ic e n ie  kuchn i,  m ożność  d o s ta rcz e ­
n ia  o rg a n iz m o w i  p ro d u k tu  tak  n iezbędnego  
d la  n o rm a ln e j  p rze ró b k i  m u te r j i ,  tak  ener-  
g jo tw órczego ,  ja k  owoc i cuk ier .  W  cukrze  
d a d zą  się owoce u trw aJ ić  i p rz ec h o w a ć  w 
n iez m ie n io n y m  pod w zględem  sm ak u  a r o ­
m a tu  s tanie  przez  b a rd zo  długi czus^ przez 
k i lka  lat naweit.

W  h łg jen ie  odżyw ian ia ,  zwłaszcza dzioci 
i s ta rców , n a le ż y  znaczn ie  w iększą  ro lę  n a ­
dać  wsze lk im  p rze tw o ro m  ow o co w y m  na-  
dew szystko  ga la re tom , pow id łom , j a in ‘om 
i k o m p o to m  zim owym , aniżel i  lo się w k ra ju  
naszy m  dzie je  W eźm y sobie za p rzyk ład  
S z w a jca r ję  i Anglję, także  C zeeh j ,  gdzie daw 
no już  z rozum iano ,  j a k  w y so k ie j  wartości 
p o k a r m e m  jest  cu k ie r  w p o łączen iu  z o w o ­
cami

Po z a  jednak  p u n k tem  widzenia  g o sp o ­
d a r s tw  in d y w id u a ln y ch  is tnie je  szerszy  n i e ­
sk ończen ie  wzgląd o g ó ln o k ra jo w y ,  spo łecz ­
n y .  Kra j  nasz, p a r  excelk-nce ro ln iczy ,  b o ­
gaty w wszelkiego ro d z a ju  z iem iopłody ,  z a ­
sobny  jest  rów nież  w sady  owocowe i w la ­
sy, o b f i tu ją ce  w dziko ro sn ące  owoce, jak  
p o z io m k i ,  c z a rn e  p a g o d y  jeżyny ,  m a l in y  itp. 
C uk ier  lakże  jest  p ro d u k to m  n a sz y m  k r a jo ­
wym . rą k  roboczych  m a m i  rów nież  pod 
d osta tk iem ,  opa ł  na k u ch n ię  w  postaci wę 
gla i d rz ew a  także  sw ó j;  d laczegóżhy  nie wy 
zy sk ać  na sze ro k ą  skalę,  j a k  to czyni Szwaj- 
e a r j a ,  Anglja, W ęg ry  i ( izechosłowacju  pre  
dukcji  p rz e tw o ró w  ow ocow ych ,  k tó ra ,  p rzy  
odp o w ied n io  u m ie ję tn em  jej  t rak to w a n iu ,  
m og łaby  stanowić? .d o n io s łą  pozycję  w n a ­
szym  n i la n s ie  h a n d lo w y m  d a ła b y  zajęcie  
i zarobek  ty s -ącom  k o b ie t  m a rn ie  w e g e tu ją ­
cych  dz is ia j  po b iu rach  u rzędach ,  sk lepach ,  
a lbo  zigoła b e z ro b o tn y ch ,  nie zm usza jąc  n a d ­
to kob ie t  do t r u d n e j  dla żony  i m a tk i  p racy  
poza d o m em  a le  d a ją c  im m ożność  z a ro b ­
k o w a n ia  w o b ręb ie  w ła sn e j  k u c h n i ,  w ła sn e ­
go sadu, u siebie  n a  wsi, czy w m ie j sk im  lub 
p o d m ie jsk im  ogrodzie .  Z am ias t  sp ro w a d z a ­
nia  z zag ran icy  kosz tow nych  j a m ‘ow, któ 
re  b a rd z o  słusznie  c o ra z  więcej z ac zy n a ją  
w ch o d z ić  w użycie:,- zab ie rzm y  się już  te ­
r a z  d o  roboty ,  n ie  t racąc  a n i  chwili  drogiego 
czasu  obfi tości  le tn ich  owoców, i p rzy g o ­
tu jm y  zapasy  galaret,  powideł,  j a m ‘ów kom 
potów, so k ó w  i k o n f i tu r  k tó re  zbędnern  
■uczynią n a b y w a n ie  p o te m  w zimie za d ro g 'e  
p ien iądze  nie-lepszego z p ew n o śc ią  p ro d u k tu  
zag ran icznego ,  k tó reg o  i m p o r t  n iep o trzeb n ie  
zupełn ie  o b c iąża  g o sp o d a rk ę  p ań s tw o w ą .

W ie lc e ’ p o ż ąd a n em  byłoby, a b y  nasze 
szko ły  K ucharsk ie  i g o sp o d a rsk i"  względnie  
nasze  to w arzy s tw a  o grodn icze  u rządz iły  jak  
n a jsp ie sz n ie j  k i lkodn iow e  p ra k ty c zn e  ku rsy  
i p o k azy  s p o rz ą d z a n ia  p rz e tw o ró w  o w o c o ­
wych z ow oców  obecnego  sezonu  i i tern za-

ehęc iły  i pobudz iły  nasze  pan ie  do  n a le ż y ­
tego, u m ie ję tnego  w y k o rz y s tan ia  w y ją tk o ­
wego w ty m  ro k u  u ro d z a ju  ich .  Zaleca  się 
ty lko  n ie t rac e n ie  d ro g o cen n eg o  czasu  i nie- 
o d k ład a n ie  n a  p ó źn ie j  tego, co już  późn ie j ,  
po p rzem in ięc iu  p o r y  p ie rw szych  le tn ich  
owoców, o d rob ić  s ię  n ie  da.

Zateim p a n ie  zabiegliwe, db a łe  żony 
,i t rosk l iw e  m atk i ,  d a le j  do n ie t ru d n e j ,  m iłe j,  
a  tak b a rd zo  k o rz y s tn e j  d la  z d ro w ia  i k ie ­
sz e n i  ro b o ty  p rzy g o to w an ia  z ap asó w  -kon­
serw ow ocow ych  n a  zimę!

Największa na świecie krowa.
Nawet i tym  fe n o m e n e m  poszczycić  się 

mogą Stany  Z jednoczone .  Oto p rz ed  pew nym  
ezusein  d o  rzeźn i  w  m ieście  San  Antonio ,  w 
stanie  T exas  p rz y p ro w a d z o n o  krowę,  k ió re j  
ro zm ia ry  -wywołały pow szechne  zdumienie .  
Był to n a p r a w d ę  w sp an ia ły  okaz .  P rz y  w z ro ś ­
cie 1 m 52 cm  ważyła  o n a  d o k ład n ie  1 tormę, 
czyli  1000 k i log ram ów , m ia ła  n a d to  w s p a n ia ­
łe 70-centymetrow-ej długości  rogi J a k o  m łode  
cielę, k row a  ta  była  zupełnie  n o rm a ln a  tak 
pod  względem  wagi j a k  i w zrostu  i dop iero  
no ro k u  zaczęła szybko  sie ro z ra s ta ć  aż  w 
szó.stvm ro k u  osiągnęła  ta k  fe n o m e n a ln e  r o ­
zm ia ry  i wagę. Po zab ic iu  w e te ry n a rze  s tw ier  
dzili . że była  o n a  zupełnie  n o rm a ln ie  ro z w i ­
nięta .  iGdv wieść o te j  k row ie  ro zn io s ła  się 
po  mieście, zna laz ł  się im p resa r jo ,  k ló ry  z a ­
p rag n ą ł  ją  ku p ić ,  o f ia ro w u ją c  św ie tną  cenę, i 
hyl n iepocieszony,  gdy dow iedzia ł  się o jej  
zabiciu.

Ożywiony ruch pod Biegunem 
P ó ł n o c n y m ,

Ruch h g o  lata iw m ie jsco w o śc iach  p o d ­
b iegunow ych  zap o w iad a  w iększe,  n iż  k ie d y ­
kolwiek, ożywienie.  Nic m nie j ,  niż 7 ekspe- 
dyey j  w yrusza  do -Grenlandji,  Szpicbergu, 
Ziemi F ran c is zk a  Józefa ,  Nowej Ziemi i L a ­
b ra d o ru ,  a m ianow ic ie :  b ry ty jsk a ,  a m e r y ­
kańską ,  n iem iecka ,  trzy no rw esk ie  i jed n a  
szwedzka .  Niektóre z n ich  z ao p a trzo n e  są 
w  środiki, u m o ż l iw ia jące  im p rzez im o w an ie  
n a  lodowcach, czyli t. zw. w e w n ę trzn y ch  
p o la c h  lodorwych. Głównie je d n a k  z a in te re ­
so w an ie  d o ty czy  Gren land j i .

Norweg ja b ie rze  n a jż y w szy  udz ia ł  w e k ­
spedyc ji  b ry ty jsk ie j ,  k tó re j  cel polega  na  
zb ad an iu  w a ru n k ó w  d ro g i  p o w ie trz n e j  z 
Anglji  ponad  wy spam ; Farroersk iem d, Isla-n- 
d ją  i Grenlamdją do K anady .  Z a in te re so w a ­
nie iNorwegji tą sp ra w ą  p o tęg u ją  wieści o 
zam iarze  K an ad y  o d k u p ien ia  G ren lano j i  od 
Danji.  T ra n z a k c ja  p o d o b n a  spo tka łaby  się 
z bez wizgląd nym  p ro tes tem  ze s t ro n y  Nor- 
wegji,  k tó re j  łowieckie  i rybo łów cze  in le resy  
iw o b rę b ie  G ren land j i  m a ją  d e cy d u jące  z n a ­
czenie  d l a  k ra ju .  N ad to  N orw egja  n ig d y  nie 
u z n aw a ła  su w ere n n y ch  p ra w  Dan j i  do  G ren ­
landii ,  z w y ją tk ie m  ty lko  w ąskiego p a sa  n a d ­
brzeżnego.

N a jw iększą  z tych ek spedycy j  jest  -nie­
m ie c k a  pod p rzew o d n ic tw em  pro f .  W eg en era .  
W  skład  je j  wchodzą c z te rn a s tu  uczonych  
spec ja l is tów  jest też o n a  n a jl ic z n ie jsz ą  e k s ­
pedyc ją  n iem iec k ą  w  c iągu o-slatnich lat 
d w udz ies tu  i w yruszy ła  n a  sp ec ja ln y m  o k r ę ­
cie „Disco".  W  p o czą tku  b ieżącego  m iesiąca  
zaw in ą ł  do R eyk jaw ik  n a  Is laudji ,  aby  zabrać

n a  p o k lo d  d w ad z ie śc ia  pięć k o m ,  k tó re  m a ją  
pode.zas le tn ich  m ies ięcy  z as tąp ić  n a  lo d o ­
wych p o lach  u ży w an e  d o ty ch c za s  w  ty m  
celu osy. N i e z a l e ż n i e  jed n a k  od tego s p ro ­
w adzone  też zostały do  G reen lan d j i  l iczne 
zaprzęgi  psów . P la n  p o lega  n a  zah ic iu  k om  
podczas  z imy i zdobycia  tą  d ro g ą  m ięsa  k o ń ­
skiego d l a  ludzi i psów. Po  p rzy b y c iu  do 
Gretnlandji,  m a  się  e k sp e d y c ja  rozdzie l ić  n a  
trzy  igrupv, z k tó ry c h  je d n a  p o zo s tan ie  w 
ś ro d k u  wyspy ,  o  600 m il  ang ie lsk ich  od w y ­
brzeża, na  w ysokośc i  8.000 s tóp  n ad  po z io ­
m em  m o rza .

E k sp e d y c ja  z a o p a trz o n a  jes t  -w k r ó t k o ­
fa low ą  sta- ję b c z d ru lo w ą  d la  w za jem n eg o  
k o m u n ik o w a n ia  s ię  poszczegó lnych  o d d z ia ­
łów k tó re  m a j ą  zbadać  g rubeść  p o k ład u  
iod owego

Sytuacja w przemyśle Jedwa 
biu sztucznego.

WARSZAW A (Pat.). Po lsk ie  fab ry k i  j e d ­
w abiu  sz tucznego odczu ły  k ry zy s  n ie ly lko  
w p rzem yśle  w łó k ien n iczy m  ale także n a tę ­
żenie .konkurenc ji  na  ry n k u  w e w n ę trz n y m ,  
gdyż prócz  w yro b ó w  dw u is tn ie jących  d a w ­
n ie j  z ak ład ó w  tego p rzem y słu  w r ub. uka-  
i7.ała się na r y n k u  p rzędza  p ro d u k o w a n a  
p rz e z  t rzecią  po lską  fa b ry k ę  j ed w ab iu  sz tucz­
nego. W  rezu l tac ie  p rzem y sł  jed w ab iu  
sz tucznego  o k ręg u  łódzkiego, k tó rego  insla-  
lac ja  i u rząd z en ia  p rzy g o to w an e  są do p r o ­
dukcji  s ięgające j  .1.5 m i l jo n ó w  kg. jed w ab iu  
rocznie ,  v y zy sk a t  w r .  1929 ty lko  60°/o sw ych 
zdolności p ro d u k c y jn y c h .  W a r u n k i  pokry­
c ia  k sz ta ł to w ały  sic na  r y n k u  k ra jo w y m  n i e ­
pom yślnie ,  p odobn ie  juik na  ry n k u  w szys t­
k i c h  g a tu n k ó w  pnzędzy ikonsuniuwanych 
przez  w łók ienn ic tw o .  W ek s le  s ięgały  p r z e ­
ważnie  8-miu m iesięcy , za  pokryc ie  g o tó w ­
kowe oraz  weksle  k ró tk o te rm in o w e  p o t r ą ­
c a n o  wysokie  r a b a ty .  T ru d n o śc i  zby iu  na  
ry n k u  w e w n ę t rz n y m  skłoniły  fa b ry k i  jedw a  
biu sz tucznego do sp o tęg o w an ia  wysiłków 
e k sp o r to w y ch  celem  u n ik n ię c ia  zbytniego 
n a g ro m a d z e n ia  zapasów . Z u lepszeń  te c h ­
nicznych w  przem yśle  sz tucznego jed w ab iu  
wym ien ić  n a leży  p r z e p ro w a d z o n e  jeszcze 
w r.  1928 u d o sk o n a len ia  w zak res ie  jed w a  
biu c ienko-p rzędnego ,  zaw ie ra jącego  w j e d ­
ne j  niej  w zam ian  d o ty ch c za so w y ch  16-tu 
p o je d y n c z y c h  włók ien  82,40 a n a w e t  więcej;  
jed w ab  tak i  p rz y s to so w a n y  jesl szczególnie  
do  po trzeb  przem ysłu  d z ianego  i p o ń c zo sz ­
niczego. W  r. 1929 z an o to w ać  na leży  ro z p o ­
częcie p ro d u k c j i  j ed w ab iu  o  ró ż n y m  s topniu  
po łysku  aż  d o  m a l u  w łączn ie  p r o d u k o w a n e ­
go przez  T o m a sz o w sk ą  F a b ry k ę  Sztucznego 
Je d w a b iu  na  podstaw ie  za re je s ro w an eg o  we 
Wszystkich k r a ja c h  p a te n tu  O d g ry w ające  
tak  d o n io s łą  ro lę  zag adn ien ie  s tan d a ry z ac j i  
„sztucznych w łók ien  jest  p rz e d m io te m  stu 
d jów

Wpuszczenie do rzek na 
Łotwie znakowanych itsesi.

W y d z ia ł  Tybdcki ło tewskiego m in i s t e r ­
s twa ro ln ic tw a  w puśc i ł  w o s ta tn ic h  c z a ­
sach  do rzeki W indawy' 800 siz-tuk d w u —  
cztero le tn ich  łososi  p o zn ak o w a n y c h .  P o z n a  
k o w a n o  je na  płetwie  g rzb ie tow ej zapom o-

cą o k rąg łych  b laszek ,  n a  k tó r y c h  w y c iś ­
nięte zosta-iy l i te ry  -,L“ o raz  baczący n u m e r  
Łososie  przed w y puszczen iem  były  m ie rz o ­
n e  ,i w ażone .

R ybacy  za donies ien ie  o z łap an iu  takae- 
go -znakowanego łososia  z za łączen iem  b l a ­
szki o t rzy m y w a ć  b ę d ą  po 5 łatów.

Po w y ższe  z n ak o w an ia  p rz e p ro w a d z a  się 
w celu u s ta len ia  wędTÓwek, j a k ie  dokony-  
\\ u ją  łososie w ło tew sk ich  w o d ach .  Należy 
tu zaznaczyć ,  że tak ie  sam e  zabiegi ro b io n e  
są w Polsce ,  Szwecji  i N iemczech.

Gticzega pochodzi wyrażenie 
„Wuj Sam“?

Od szeregu lal używ a  się d l a  o k re ś leń .a  
S tanów  Z jed n o cz o n y c h  p o p u la rn e g o  w y ra ż e ­
n i a  „ W u j  Sarn" (Unele Sam), m a ło  s to  jed n a k  
wie, że zn an e  to w y ra że n ie  p o chodzi  od  n i e ­
jak iego  S am u ela  W ilsona- k ióry  żył w k o ń c u  
ŚVTI1 w iek u  i by ł  f e d e ra ln y m  in sp ek to rem  

żyw nośc iow ym . Pon.ie.wa; b y ł  pow szechnie  
łub iany ,  więc  n a z y w a n o  go p o p ro s tu  ,,w u jem  
■Samem' A że „uncle  S a m "  by ł  n ieug ię ty  wo- 
foer d o s ta w c ó w  ipzmusił  ich dc  d o s ta rcz an ia  
d la  w o jsk a  -najlepszych p ro d u k tó w ,  więc l i te ­
ry  U. S. (United Slatesl,  k tó rem i w sze lk ie  d o ­
starcz,ane d la  a rm j i  p r o d u k ty  żyw nośc iow e 
stem plow ano ,  u tożsam iać  poczę to  z in ic ja łam i 
pow szechn ie  łub ianego  ,uncla  Sam ",  „chłeb  
wuja  S a m a "  i t. p., aż wreszcie  p rzy d o m ek  
..wuj S am "  zaczął  -uosabiać S tany  Z je d n o ­
czone.

„Kobieta amerykańska jest 
niewolnicą re.ężczyzny".

T ak im  ly tu łem  z ao p a trzy ła  sw ój a r t y ­
kuł, d r u k o w a n y  w „Chicago T r ib u n e "  w laś-  
eic icika  jednego  z n a jb a rd z ie j  znan y ch  
tam te jszych  sa lo n ó w  piękności ,  pan i  Eu- 
-górują Strun- Oio ja k  o n a  c h a ra k te ry z u je  
k o b ie ty  a m e ry k a ń s k ie :  „Zdolności  u m o ż l iw ia ­
ją  A m erykance  z a jm o w an ie  n a jw y b i tn i e j ­
szych naw el  -stanowisk z a ró w n o  w służb z 
publicznej ,  j a k  w  przem yśle ,  h a n d lu ,  czy l i ­
te ra tu rze .  A m e ry k an k a  jes l  p ięk n ą ,  śm iałą ,  
sam odz ie lną ,  a  slyl jej  s t ro jó w  i u m ie ję t ­
n ość  ich  no sz e n ia  zas ługu ją  n a  na jw y ższą  
pochwalę .  Lecz, nies te ty ,  z temi w&zyst-kiemi 
p rz y m io tam i  A m e ry k an k a  zbyt często  p o n i ­
ża  się do tego, że s ta je  się  n iew o ln icą  m ę ż ­
czyzny".  Ua —  przecież  p ien iądz ,  s tanow isko ,  
stro je,  n aw et  u ro d a  —  n ie  zas tąp ią  m ęzczy- 
izny. T o  też w/g paini S t ru n  „Dziewczyna ,  p o ­
s ia d a jąc a  wielbic ie la ,  wciąż  się  obaw ia  by  go 
nie s t rac ić ,  boi się spóźn ić  n a  u m ó w io n ą  
schadzkę ,  by  go nie rozgniew ać,  stroi się  d la  
-niego, n a ra ż a  s ię  n a  tysiączne  n iep rz y je m n o -  
ściź z a n ied b u je  się w pracy.,  A  kobieta ,  k tó ra  
-nie ma stałego tow arzysza ,  jes t  p rzez  in n y ch  
ż a ło w a n a" .  Mój Boże, a u n as  n a r z e k a  się n a  
z ach łan n o ść  kobiet  i gnębienie  m ęsk ie j  p o ło ­
w y  ro d u  ludzkiego,

Z apom niana k ró3ov,a.
Przed  k i lk o m a  d n iam i na jed n e j  z ulic  

p a ry sk ich  powsta ło  zbiegowisko. W y w o ła ł  je  
pew ien  szofer ,  k t ó r y  w  o rd y n a rn y  sposób  o- 
b ra z i ł  spoko jn ie  p rzech o d zą cą  s ta ruszkę .  W  
o b ro n ie  s ta ruszk i  stanęli  p rzech o d n ie ,  z a ­
częła  się o s t ra  w y m ia n a  zdań  i by łoby  może

dosz ło  d o  b i ja tyk i ,  gdyby  w sp raw ę  nie wmie 
•szał się s to jący  wDobliżii na  p o s te ru n k u  p o ­
l ic jant .  .Spisując p ro to k ó ł  o zajśi ru z apy ta ł  
o n  s ta ruszkę  o n azw isk o  .i zdum ia ł  się -gdy 
w odpowiedzi  usłyszał  że jest  ona k ró low ą  
N a ta l ją .  P o n ie w a ż  .staruszka u b ra n a  by ta  
b a rd zo  ubogo, po lic jan t  irie da l  wiary' tein .1 
tw ierdzen iu  i .sprowadził  s ta ru szk ę  d c  kom i- 
sai ja tu .  T am  jednak  okazatp: się JJP jes t  o n a  
rzeczyw iście  k ró low ą ,  w d o w ą  po  k ró lu  s e rb ­
skim Miłanie Ob ren o wre; z u i m a tk ą  z a m o r d o ­
w an eg o  w 1908 ro k u  k ró la  A leksandra .  S ta ­
ru sz k a  liczy obecn ie  5 l  lat  i m ie szk a  od 27 
l a t  w jed n y m  z .przytu łków p a rysk ich ,  gdzie  
ze -względu n a  jej  w iek  i t rag iczn e  losy  jej  
życia, ty tu ło w a n a  jes t  w c iąż  k ró lew sk ą  w y ­
sokością ,  m im o  że jest  bez  w sze lk ich  ś r o d ­
k ó w  do życia i zos ta ła  p rzez  w szys tk ich  z a ­
p o m n ia n ą .

Ślub uwieńczył 65-letnią 
przyjaźń.

W  L on d y n ie  odby ł się p rzed  ki - 
ku  d n ia r r1 dość n iezw ykły ślub. 
Na ś lubnym  kobiercu  s tanę ła  sędzi­
wa p a ra  oblubieńców: narzeczony, 
niejaki H en ry k  R ou land  liczył 87 
lat, zaś n arzeczona  jego M aud  — 
85 lat, razem  więc „m łoda" para  
liczyła 172 lata. Z e  w zględu n a  s ę ­
dziwy wiele oblubieńców, musieli oni 
u zyskać  spec ja lne  pozw oleń e -wie­
dzy kościelnej. Najc iekawsza j td r r rk  
cech ą  tego. dość późnego m a łże ń ­
stwa, była okoliczność, że znsli się 
oni od 65-ciu lat, zaślubiny były 
w ięc jedyn ie  uw ieńczeniem  wielo­
letniej p rzy ja in i.

K ruk w j  piękności popełnia 
samobójstwo.

W  au s t ra l i jsk ie m  mieście  B r isb an e  odbył 
się p rzed  ro k iem  k o n k u rs  p ięknośc i ,  z  k tó re ­
go zwycięsko wyszła  m is s  DulLi-e B erce lay ,  
u z n a n a  pow szechn ie  za n a jp ię k n ie js z ą  d z ie w ­
czynę Q ueens landu .  W ślad  za w y b  irem p rz y ­
szły w yróżn ien ia ,  zabawy, p ięk n a  Dull ie  s t a ­
ła się  o śro d k iem  p o w szechnego  z a in t t re so w a -  
uia, drzwi jej  m ie szk an ia  n ie  zam y k a ły  się 
za od w ied za jący m i i c iekaw ym i,  ro b io n o  w y  
wiady, zdjęcia, posypały  się p o d a rk i ,  z a p r o ­
szenia.  Czas je d n a k  ddzie n a p rzó d .  S ław a  je s t  
-by t  k ró tk a ,  a  ży r ie  cz ło w iek a  czasam i zbył 
dtugie. Minął  ro k  i godjiośćć k ró lo w e j  poszła  
w zapom nien ie .  Inne  młodsze,  a  m oże  i p ię ­
k n iejsze  dz iewczęta  w ysunęły  się n a p rzó d  i 
sięgnęły  ,po pa ln ie  p ie rw szeństw a .  DuJlie n ie  
m ogła  znieść tego „upok o rzen iu " ,  zdaw ało  się 
j e j  że n ie  potraf,i  już  żyć szarem , codz iennem  
życiem, b y ć  ja k  tysiące in nych  dziewcząt .  
O tru ła  się. Przecię ta  sa m o w o ln ie  n ić  swego 
is tn ienia,  k tóre ,  p ozbaw ione  fa łszyw ych  do 
s to jeń s tw  s t rac i ło  d la  m e j  w sze lką  w ar tość .  
W  Auslra l j i  zaś m yślą  o tem by  zakazać  
wogóle w sze lk ich  .konkursów  p iękności  j a ­
k o  d e m o ra l iz u ją c y ch  i  szkod l iw ych .  Szkoda  
że tak  późno i szkoda  że tylko w  A us tra l jn

Król włoski przegrał proces 
w Ameryce.

Mussolini w.petni ocen ia  doniosłe  znacze ­
nie juk  na jściś le jszego w sp ó łd z ia łan ia  w ycho-  
d ź tw ą  z Macierzą ,  lo tuż wszystk ie  włoskie  
ś rodk i  c m ig ran o k ie  o taczane  są  ja k  n a j t r o s ­
k l iw szą  opieką .  Nic więc. dziwn.,  że co roczn ie  
em igranc i  zwłaszcza ze S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n ych  p rzesy ła ją  d o  W ło ch  dz ies ią tk i  m il jo ­
n ów .  do larów . Nicdośćć. n a  tem, p o n iew aż  
wielu e m ig ra n tó w  u m iera  bezdz ie tn ie  i p o z o ­
s ta łe  ipo nich m a ją tk i  p r z e c h o d z ą  n a  rzecz; 
sk a rb u  Stanów Z jednoczonych .  Mussolini p o ­
s tan o w ił  i te p ien ią d ze  -również śc iągnąć  do- 
W łoch .  W  ty m  celu chcąc  stworzyć pi ece- 
dens, w łosk i  k o n su la t  genera lny  w  N ow ym  
Y orku w y s tą p i ł  w im ien iu  k ró la  w łosk iego  
do  sądu  tam te jszego  z p re te n s jam i  do  m a j ą t ­
ku, pozosta łego po p e w n y m  e m ig ran c ie  w ło ­
skim, n ie ja k im  Com incio  dow o d ząc ,  że n a r  
t u ra ln y m  sp a d k o b ie rc a  każdego  zm arłego  w  
U . S. A. em ig ran ta  wlo-skiego jes t  kró j  włosk i .  
Sąd a m e ry k a ń s k i  o d d a l i ł  j e d n a k  pretensje-  
r zeczn ików  k n i la  w łoskiego,  ja k o  n ieu z asa ­
dn ione.

Humor zagraniczny.
—  J a k  się pan i  p o doba  taniec  ze m n ą ?
—  B ardzo -Niech mi ipan ipowie ty tko, k ie ­

d y  pan.. .  zaczn ie?  - ,
*

iPasażer d o rożk i  p ro w in c jo n a ln e j  do  w o ź ­
n i c y : —  Pan ie ,  czy n ie  m a ż n ab y  trochę  p i ę -  
d z e j ‘

W oźn ica  —  N u? J a k  się p a n u  u ie  p o d o b a ,  
to m o ż n a  p iechotą.

P a sa ż e r :  — T ak  b a rd zo  znowu mi się n > -  
śpieszy.

On; —  Czy zechce pan i  zostać  m o ją  ż o n ą? '
O n a .  —  P a ń sk ie  d o c h o d y  n ie  w y s ta rcz ą  

n a w e t  na  m o je  chusteczk i  do  nosa .
On —  Przecież  pan i  n i e  zechce przez  c a ­

le życie m ieć  k a ta ru .
*

—  Pa n ie  Jak ó b ie ,  p ań sk a  żona  wpad*a d o  
studni!

—  Nit- inie szkoazi .  Nie u ży w am  jej  o d k ą d  
m a m y  wodociąg.

*
PE C H O W IE C .

Z eg a rm is t rz  u m ó w ił  się z n a rz e c z o n ą  k tó  
r a n i e  p rzychodz i.  Z n iec ie rp liw iony  do saebier 
„ T ru d n o  u w ie rzyć  —  m a m  ją  dop iero  ty d z ie ń  
a już  sie sipoźnia".

(„T it-b its1-)-*
—  (idy p o  r a z  p ierw szy  w idz ia łem  tego- 

b a n k ie ra ,  nie  m ia ł  na sobie n a w e t  koszuli.
—  Niemożliwe!
—  No tak ,  w id z ia łem  go na  plaży.

(New Y ork  M ereury j .
*

Młodsza s io s t ra :  — To d o p r a w d y  o b u r z a ­
jące,  ja k  ci k ra w cy  n ied b a le  te raz  p ra cu ją .

S ta rsza  s io s t ra :  —  Dlaczego?
Młodsza s ios tra .  —  Bo ten guzik  do  twej; 

suk ienk i  p rzy szy w am  już  p o  raz  p ią ty .
(Puncli).

lag Miejste
SM .A JflEJSKA 

I to tr o b r a m ^ k a  5.

P ie rw sz y  d ź w ię k o w y  
KIN0-TEATB

Od dnis. 29 l ip c a  do d n ia  1 s . e r j n l a  1930 ro k u  w łą c z n ie  b ę d z .e  w ,  ś w ie t la n y  it  o n t  m t r t a i n ę  fi lm:

Więziafi z wp&f Iw. Heleny W s p a n ia ły  d r a ­
m a t  n i s to r y e z n y  
w 10-u a k ia c h .

W ro la c h  g łó w n y c h :  W e r n e r  K r a u s s ,  S a r n a  R a l p  i A l b e r t  B a s s e r m a n .
K,°sa c z y n n a  od g .  5 m .  30 — P o c z ą t e k  so»naów  od g, 6-ej. — N a s t ę p n y  p r o g r a m  „ A w a n t u r y  c h i ń s k i e " .

HELIOS11
Wilno, W i l e ń s k a  33.

11

O a g o c z .  4-ej do 7ej c e n y  zn iżone:  B a lk o n  6C, ^i-. P a r t e r  1 7,1.

SERCE ULICZttECY
Przebój df^ttjkow]!

W z r u s z a ją c y  arurc  u  sp o n ie ­
w ie r a n e j  kob ieco śc i .  

C u d o w n e  e fek ty !  P r z e p y c h !  
W y s ta w a !  F a s c y n u j ą c a  treść !

W  ro l a c h  g ł ó w n y c h  p r z e p i ę k n a  Cortna Griffith o ra z  Edmirnd Lowe. P o c z ą t e k  o godz. 4 30,

D ŹW IĘ K O W E  KINO
<*

H
a ł.  A Mieiciewicza 22.

Dziś  MIKOŁAJ KOLIN u z n a n y  
. a  n a j z n a k o m i t s z e g o  k  'm isa  
E u r o p y  w s r e j  n a jn o w sz e j  k re ­

a c j i  w f i lm ie  p t. Karuzela grzechu N ie sa m o w ite
p rz y g o d y
ży w eg o

n ie b o s z c z y k a .
W n n y c h  ro l a c h  Natalja Llsienko, Betty Az tor- Gusiaw FrFhllch, o ra z  miss Rosja Wala Osterman.

P o c z ą t e k  o godz  o e] o s t e tn i  o codz. ‘0.30. Do godz .  7 ej c e n y  m ,e js c :  P a r t e r  1 z ł ,  B a lkon  80 g r .

Kino Kolejowe

OGNISKO
t« b o k  dw o*e* kolej ow.)

KINO T E A T R

S P O R T
W feika  36.

SZAWA*iSKI£ ZYCIEDZIS i dui n a s t ę p n y c h  fi lm  św ia to w e j  p rod .
P u r a m O u c t ’*. Dzieje  d w o jg a  ludzi ,  z g u b io ­
n y c h  w l a b i r y n c i e  w ie lk ieg o  m i a s t a  p. t,
i0  a k to w y  d r a m a t  m i ło s n y  7 ż y c ia  z a u u l i s o w c g o  a r ty . - tó w .  W r-d ac h  g łó w n y c h  w y b i tn i  a r ty ś c i  a m e r y k a ń s c y :  
Kancy Carau, Richard Ałlen, Paul Lukas i in n i .  B a raz o  l n t e i - s u j ą c y  t e m a t  d r a m a tu .  N a s t ę p n y  p ro g ra m :  
Anna Karenina z G r e t ą  G aro o  1 J o h n e m  G i lb e r tem .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  c  godz. P ej. w u ied z .  I ś w ię t a  .o g. 4

TAJEMNICZY COVROY
D r a m a t  w 12 a z t a c h  n a  t l?  ż y c i a  n i e d a w n y c h  l a i  . d z i k i e g o  zach o d u *  A m e r y k ,  P ó łn o c n e j .  Emoc-Jująca ak c ja ,  

C z e rw o n o s k ó rz y  In d jan lc ,  d z ie ln i  o b r o ń c y  sn ra w icd l iw o śe i .  W ^ n a n ia ia  p r z y ro d a .
W p o s t a c i a c h  ń ó w n y c h :  b o h a t e r s k i  Buck Jones i p i ę k n a  K&thryn Per-y.

D rożdże ,  r u r k i  f e rm en t , ,  p r a s y ,  k o rk i ,  eufcro- 
m ie rze ,  p o ż y w k i ,  b a r w n ik i ,  f i l t ry  i t. p.

Skład główny na wojew. Wiłensk.-Nowogr.

j .  P R U Ż A N
• Wilno, Mickiewicza 15, telefon 182,

v is -a -v is  H o t1 G eorges ,  egz .  od 1890 r.

Do wszystkich uaszych klijentów i zastępców
Z d n ie m  l s i e r p n ia  B iu ro  p r z y jm o w a ń  z a m ó w ie ń  n a  Obllgucje P a ń s tw o w e  
„os.H ło p rz en ies io n o  % ul. Niemieckiej 4 n a  u l .  Mickiewicza 22 tn. 8. 
(III b i a m a ) ,  P c  w sze lk ie  i n f o r m a c je  z g ł a s z a ć  s ię  do p o w y ż sz e g o  b iu ru  
u l i c a  M ick iew icza  22 m. 8.

Z p o w a ża n iem :
Gfuro p-^/fmnwania zamówień 

na obliaacje Państwowe.

B /fP n a t y c h m i a s t  d o m  m u r o w a n y  w
B 1  f i  i  d o b r y m  s ta n ic ,  d a ją c y  o d p o a io d -

w wtJCffl B Dle 0p rocoDto w ap ie  k a p i t a łu  —
w c en ie  od 4.000 do 5 500 doi W y c z e r p u j ą c e  z g ło ­
s z e n ia  do  A d m i n i s t r a c j i  . K u r j e r '  pod .A .  B. dom*.

Pokó j
do wynajęcia

n a  u r z ą d z e n ie  b i u r a  p rz y  
u l .  M ick iew icza  15 m. 17

PARCELĘ
z z a b u d o w a n ia m i  6 i pó* 
b a  p o ło ż o n ą  z a  la s em  
A n to k o ls k im  s p rz e d a m  

z a r a z  t an io .  
W ia d o m o ść :  P la c k o w sk i
w i l ia  „Podzam ezo*  w 

C ie lę tn ik u  od 3 dn 4

’ "c CM
s p r z e d a j e  s ię  n a  Z a r z e ­
c zu  p r z y  ul.  b e lm o n t .  0  
w a r u n k a c h  d o w iedzieć  
s ię  ul.  K a lz h a c k a  18— 1.

N in ie j s z e m  k o m u n ik u ję ,

z a g in io n y  czek
N r.  2C?“8 p ła tn y  2 1 VI] 
1930 r.  n a  s u m ę  100 zt. 
w y s ta w io n y  p r z “z Kino- 
T e a t r  . S p o r t "  z o s ta ł  u n i e ­
w ażn io n y .

( - - )  Homuald Kowalec

Aknsze rka

przyjmuje od o rant 
d &  , 7  w .  u l .  W ś d d e -  
w f C 2 a 8 0 m . 4  W . Z d r  

Ki 3093 1898

Poszukuję

z w s z e lk ie m i  w y g o d a m i  
w ś ró d m ie ś c iu .  O fe r ty  do 
A d m in i s t r a c j i  „ K u r j e r e  
W ile ń sk ieg o *  p o d  1878: 

(d la  T W  )

Poszukuję

w b iu rz e  lu b  u  a d w o k a i a  
t y lk o  z a  u t r z y m a n i e  
P o c z t a  D a w g ie l i s z t i ,  

s k r y t k a  poczt .  16. K. P

s p r z e d a j e  P o l sk i  
L lo y d .u l .K i jo w sk aGonty

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną.

s r a s s a S53S ł a a n a n a B B a M B a a e m m

S. S. VAN DINE. 57)

Sprawa „biskupa £ 1

P rzek ład  au to ryzow any

Janiny Sujkowskiej.

O kaza ł*  siij, że d rzw i k u c h e n n e  
d o m u  D ru k k e ró w  były  zam kisie te  ty l­
ko n a  k lam kę. V ance zach o w a ł  się 
ta k  jakby  się tego spodziew ał.

—  Poczekajc ie!  —  rozkaza ł ,  za 
t rzy im ijac  się w k o ry ta rz u .  Niemu 
po trzeb y  p rzeszu k iw ać  całego d o ­
m u  \ a j p r a  w dopodo lm ie jsze  miejsce... 
Tak! ( h o d ź m t  na górze... gdzieś 
w c e n t ru m  dom u.. .  na jp rędzej w k lo ­
zecie. żeby n ik t  nie usłyszał...

W bieg liśm y  na trzecie  piętro. 
W ha llu  byk) ty lko  dw o je  drzw i, 
j ed n e  większe, d ru g ie  małe.

T ance  sk ie ro w a ł  się do iycli osta ł-  
liich. Klucz tk w ił  w zanikli P rz e k rę ­
cił go i o tw o rz j  ł drzw i. W e w u a lrz  
p a n o w a ł  cza rn y  m rok .  T ance  rzucił 
się na ko lan a ,  z a g a rn ia jąc  rękam i.

—  P rędko ,  sierżancie! L a ta rk a  
e lek tryczna!

Na k a m ie n n ą  posadzkę  ki i/e-lu 
p ad ł  św ie t ln y  k rąg  jasności.  Ujrzą- 
łi m coś, co prze ję ło  m nie dreszczem  
grozy. M a rk h a m  v s \d i ł  s t łu m io n y  
o k rz y k .  Ciche gw izdnięc ie  p o w ie ­

działo  mi, zi i i ł c a th  dozna ł  w slrząś  
n ie n ia .  U n aszy ch  nóg  leżała mieni 
ch o m o  dz iew czynka, fa sam a, k tó ra  
p rzyn iós ł  i k w ia ty  swen.ni ro z b i te m u  
( ia rbuskow i w dzień jegę  pog rzebu . 
Złote loki tw orzy ły  s ta rg a n y  kłab , 
tw arzy czk a  by ła  śm ie r te ln ie  b lada , 
a na po liczkach  w idn ia ły  strugi za 
scłilycli łez.

T an ce  pochylił  sie i p rz \ ło ż y ł  
ucho  do je j  serca, poczem wziął ją 
c /u le  na ręce.

—  Biedna, m a lu tk  i Madzia Muf- 
fet —  szepnął, idąc z nią ku  drzw iom . 
U ca th  pop rzedza ł  go, p rzyśw ieca jąc  
la ta rk ą .  W d o l in n i  hallu  T an ce  za ­
t rzy m a ł  się i r / e k ł :

—  O d ryg lu j  p a n  drzw i,  sierżancie!
I le a lh  posłuclia ł skyyapliwic. Vani

ce w yszedł na ulicę.
— ■ Idźcie do donui D illa rdów  

i czeka jcie  lam  na m n ie  — rzucił  
przez ramii,1, 1 jm zyciskając dziecko  do 
piersi, ru szy ł  ukośn ie  w k ie ru n k u  
dom u, na k tó ry m  w idnia ła  duża m o ­
siężna tabłozka , nazw isk iem  lekarza .

R o z d z i a ł  XXV.

KURTYNA -SPADA.

(W to rek  26-go kw ie tn ia ,  
godz 11 ta przed  po łudn iem ).

NT d w a n a śc ie  m in u t  późn ie j  po 
łączył się z nam i w sa lon ie  D illa rdów .

—  Nic je j  n ie  będzie  —  ozna jm ił ,  
o su w a jąc  się na (olei i z a p a la jąc  p a ­
p ierosa .  —  Była ty lk o  n ie p rz y to m n a ,  
gdyż zemd! d a  ze w s trzą śn ien ia  i s t r a ­
chu , n o  i n a p ó ł  uduszona , T w arz  
m n p oc iem nia ła .  —  Ma posin iaczone  
rączki P ew n ie  nie m ogąc  znaleźć 
w p u s ty m  d o m u  swuęgo G arbuska ,  na 
robiła  la m e n tu  i p o tw ó r  w e p c h n ą ł  ją 
do k lozetu  i z a m k n ą ł  d rzw i na klucz. 
Nie m ia ł  czasu, żebv ją  zabić  i zresztą  
w książce  n iem a nic o zabiciu  ,Ma 
ła M adzia MutTot“ nie została zabita , 
ty lko „w y stra szo n a" . . .  Chociaż z p e w ­
nością  u m a r ła b y  z b ra k u  pow ie trza .  
A on był bezp ieczny  i n ik t  nic m ógł 
usłyszeć jej płaczu...

M a rk h a m  p o p a trzy ł  se rdeczn ie  n i 
przy jaciela .

P rz y k ro  mi. że ci p rz e sz k a d za ­
łem —  r /e k l  z p ro s to tą .  —  \ u a h s  
rację . Tance.. .  Innego  w yjśc ia  nie było  
ty lko  gyvałl. f ppąi luk/.e. s ierżancie. 
Dużo zawdzięczam y' pań sk ie j  energ |i  
i lojalności.

Ib-a lo  zm ieszał się jak d / iew c /y m t.
O pan ie  sędzio, n ie m a  o c/.em

m ów ić. P a n  T an ce  za raz ił  m n ie  sw o ­
im 'n iepoko jem ^ ja żę’ lub ię  dzieci...

M a rk h a m  sp o jrz a ł  badayyczo na  
V ance  a.

—  -SDodzieyyałeś się zasiać  to dz ie ­
c i n  p rzy  'życiu?

—  T i k ,  ale og łuszone  lu b  usp iom  
m m kotykiem ...  Nie sądziłem , żeby już  
nie żyło. Nie leżało to w p lan ie  hi 
skupa .

I lea łl i  d u m a ł  ze ' śc iągnię tem i 
b rw ia m i.

—  Czego nie ro zu m iem  —  rzek ł  —  
ło lego, d laczego ten b isk u p ,  k ló ry  
Ind zayysze tak  'p iekieln ie  ostrożny , 
zostaw ił d rzw i d o m u  D ru L k era  nie- 
/ .am knięlc .

—  Bo chciał,  żeln m ała  została  
zna lez iona  - o d p a r ł  Tamce —  i p o ­
s ta ra ł  -iic n am  to utatyvić. — T ylko  
że to zna lez ien ie  ob liczone było na 
ju tro  —  p o  'O trzym aniu  p rzez  p ism a  
zayyiadomienia, k tó re  m ia ło  nam  
w skazać  drogę. Ale up rzedz il iśm y 
ło tra .  , ’

Ale d laczego  on tych lis lów  nic 
yyy siał yvczora j?

• —  Peyynie dlatego, żeby dać lu ­
dziom  czas na zw rócen ie  uw agi na 
podobicńslyyo nazw isk  M ofła t  i Mul- 
fet.

—  Tak! —  yy a r k m d  przez zaciśnię- 
le zęby I lea lh .  —  A tło ju tra  ran a  już-

by m a ła  nie zyla i m c  m ia łb y  sie czego 
obayviać, że go pozna.

M a rk h a m  spo jrza ł  na zegarek  
i yvstał.

Niema co czekać  na  p o w ró t  
\ rn e s s o n a .  Im prędzej go a r e s z tu je ­
my, tem lepiej! —  C hcia ł już  yyy dać  
rozkaz  Heałnoyyi, k ie d y ;  T a n c e  za 
p ro tes tow ał.

—  Nie ró)b g w a d u ,  M i rk h u m . Nie 
m asz  przeciyyko n ie m u  żad n y ch  wy 
raź n y c h  dowodóyy. T o  d e l ik a tn a  s p r a ­
wa. M u sim y  być ostrożni, bo inaczej 
p rz e g ra m y .  „ ;

—  R ozum iem , że znalezienii m a  
szyny do p isan ia  i n o te su  n ie  jest 
d ow o d em  ro zs trzy g a jący m  —  zgodził 
sie sędzia —  Me przecież  dziecko  go 
pozna...

-— O, m ój drogi! C zem żeby było 
w  oczacli sędziów  przysięg łych  św ia ­
dec tw o  p ięcio letn iego, w y s traszonego  
m ale iis tw u, nie p o p a r t i  ż a d n y m  p o ­
tężnym  d o w o d e m ?  S p ry tn y  a d w o k a t  
rozb iłby  je w puch , to cóż s tąd  za d o ­
wód, że A rnesson  był r<>wnież sp raw  
cą lam-lych m o rd ó w ?  M ożnaby  go 
co n a jm n ie j  zasądzić- za us i łow an ie  
porw  ania —- p am ię ta jc ie ,  że dziecku 
nie z rob iono  nic złego. W  n a jk o -  
rzj stnieyszym zaś dla was razie ja­
kiejś c u d o w n e j  sztuczki p ra w n e j ,  
A rnesson  dos ta łby  może kilka lat.

I cóż ln  to by ł  za epilog? Nie, nie, 
M usicie się zdobyć na  c ie rp liw ość .

M ark h am , p rz e k o n a n y  w brew  w o ­
li, usiadł.

—  Ale p rzecież  nie m o żem y  p o ­
zwolić, żebę  się to dalej  c iągnęło  —  
rzekł z w y b u c h e m . —  M usim y legi* 
p o tw o ra  w jak iś  sposób  u n ie sz k o ­
dliwić.

—  W  jak iś  sposób  —  tak. —  \  an- 
ce k rąży ł  n e rw o w o  po salonie. —  
Może uda n am  się w yc iąg n ąć  z n ieg o  
p ra w d ę  pod s tęp em  nie wie jeszcze, 
że znaleźli->niy dziecko... Możliwe, że 
p ro fe so r  DiMard będzie m ógł p rzy jść  
nan i z pom ocą. Tak! To nasza  jedy­
na szansa. Z a d a im  A rnessonow i 
pew ne  p y tan ia  w obecności p ro fe so ­
ra. Coś sie w każd y m  razie  okaże . 
P ro fe so r  uczyni w szystko, co ty lk o  
btglzję w jego m ocy, a b \  oddać  z b ro ­
d n ia rza  w ręce spraw ied liw ośc i .

-— Czy sądzisz, że on wie więcej, 
niż nam  pow iedz ia ł?

— Z wszelką pewinośr.ią. O d ra z o  
w am  lo pow iedzia łem . W ieść o coi- 
zodzie z m ałą  rozw iąże  m u język.

—  -Słaba szansa —  zau w aży ł  pos \-  
m is lyczn i ' M a rk h a m . Ale m ożna  
spróbow ać.

(D. c. n.)
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